
Ze wszystkich 
stron Polski

P aństw ow i Dolnołląskię Za­
kłady Winiarski* u  Legnicy 
przedterminowo wykonały rocz­
ny plan produkcyjny, mimo, te  
był on o 40 proc. w yższy  » i i  u  
roku ubiegłym. — Na zdjęciu: 
Alfred Kocii* obsługuj* t ty -  
kie tar kg.

CAT — fot. 'Kondracki

zwycięskie meldunki
o przedterminowi’

Największe w Polsce 
Zakłady Winiarskie 

w Lęgnią
Na zdjęciu: Bednarz — racjo* 
nalt zator Stanisław  Kubasik 
skonstruował ruchome zabez­
pieczenie wału nożowego w  
wyróum iarct, pozwalając* na 
dowolne krycie wału w  zależ­
ności od wielkości obrobionego 

surowca.
PAF  — fot. Kondracki

W  jednolitym froncie nauczycielstwa

rodziców I młodzieży

walczymy o szkołę socjalisłyczng

Doświadczenia przodujących Komitetów

Rodzicielskich i Opiekuńczych
szkół wrocławskich

upowszechniła konferencja powyborcza
Z INICJATYWY Komisji Ośw iaty M iejskiej Rady Narodowej we 

Wrocławiu odbyła się powyborcza analiza prao Komitetów 
Rodzicielskich t  ustalenie planu pracy na  bieżący rok  szkolny.

<£ Mrożone owoc* 
i warzywa,

^  kompoty mieszane 
^  pomidory w puszkach 
^  ogórki konserwowe

« ukażą się 
w najbliższych 

dniach na rynku
r j  AKŁADY przemysłu prze­

twórstwa owocowo-warzyw­
nego, obok stałego zwiększania 
produkcji Już wytwarzanych ar­
tykułów — dżemów, marmolad 
itp. w najbliższym czasie rzucą 
na rynek szereg nowych rodza­
jów przetworów, M. inn. przy­
szykowano już znaczne Ilości 
mrożonek owocowych — truska­
wek, czereśni, czarnych jagód 1 
musu Jabłkowego,

Wyprodukowano również zna­
cznie więcej niż w roku ub. 
kompotów mieszanych przed# 
wszystkim z czereśni 1 wiśni.

Poza tym w najbliższych 
dniach ukażą *ię na rynku duże 
Ilości przetworów warzywnych, 
jak: pomidory w puszkach, o- 
górki konserwowe oraz mrożon­
ki warzywne, ogórki, pomidory 
i groszek zielony. Przygotowa­
no również nowy rodzaj przetwo­
rów warzywnych w puszkach, 
są to pomidory faszerowane, ka­
baczki w sosie pomidorowym 
oraz tzw. bigos specjalny. Prze­
twory te gotowe będą do spo­
życia po odgrzaniu, bez koniecz­
ności dodawania do nich przy. 
praw.

Ogółem przemysł owocowo- 
warzywny przygotował na zimę 
przeszło 30 proc. więcej prze­
tworów niż w tym samym okra­
sie ub. roku.

W w ykuw aniu kadr budowni­
czych socjalistycznej Polski- przy­
padła szkolnictwu ogrom na 1 od­
powiedzialna rola. Aby ją  w ypeł­
nić, trzeba zmobilizować w szyst­
kie siły, działające n a  terenie 
szkoły. Musi istnieć jednolity front 
nauczycielstwa, rodziców i  mło­
dzieży — zgodnie zmierzających 
do nasycenia naszych uczelni zdro 
wą atm osferą m arksizm u-leniniz- 
mu, wytężonej nauki i socjalistycz 
nej dyscypliny.

Słowa te o zaszczytnych zadaniach
Kom itetów Rodzicielskich usłysze­
li zebrani w  obszernym referacie 
przedstawicielki Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, ob. Heleny 
Konopko.

— Kom itety Rodzicielski* — 
oświadczyła prelegentka — po­
m agają szkole żyć zagadnienia­
mi gospodarczymi 1 politycznymi 
Państw a, m obilizują m asy rodzi­
cielskie do w alki o w zrost w y­
dajności pracy szkolnej.
W ciągu ubiegłego roku  wiele

Komitetów Rodzicielskich przy szko 
łach ogólnoksztłcących, podsta­
wowych, zawodowych i przedszko­
lach wykazało aktyw ną i owocną 
działalność w  trosce o polepszenie 
w arunków  m aterialnych szkoły, 
dożywianie młodzieży, organizowa­
nie wczasów, kolonii itp.

Również i pokaźna ilość Kom ite­
tów Opiekuńczych doskonale wy­
wiązała się ze swych obowiązków. 
Na specjalne wyróżnienie m. in. 
zasługują: Kom itet Opiekuńczy 
szkoły n r 10 — M iejskie Zakłady 
Komunikacyjne, k tóre własnym i 
środkam i przeprowadziły rem ont 

(Dokończenie na str. 2-ej)

wykonaniu planów
Żałogii* fabryk, kopalń 
I hut dadzą krajowi

■*9 ■ f f

dodatkową. produkcję 
wielomilionowej wartości

Ju z w k rć k G
rozpocznie pracę

pierwszy oblekł
przemysłowy

Nowej Ku

Dziś 6 stron

Poranek
schubertowski
na Politechnice
W  DNIU 16 bm. o godzinie 11,45

odbędzie się ostatni w tym ro­
ku poranek muzyczny na Politech­
nice.

Usłyszymy najpiękniejsza pieśni
Schuberta w wykonaniu znanego 
dobrze miejscowej publiczności ar­
tysty Opery Poznańskiej, Mariana 
Wożniczko, oraz dwa piękno kwar­
tety A-moll i D-moll, w wykonaniu 
Kwartetu Krakowskiego w składzie: 
Stanisław Tauros (I skrzypce), Zbig­
niew Szlezer (II skrzypce), Tadeusz 
Gonet (altówka), Zolia Adamska 
(wiolonczela). Miniatury fortepiano­
we odegra Piotr Łoboz.

Bilety rozprowadza ZOZ przy Po­
litechnice, oia f Pqm Książki, Ry- 
pejt 8, —

W  DNIU 10 bm. przemysł ogólne­
go budownictwa maszynowe­

go wykona! roczne zadania pro­
dukcyjne. Zakłady tego przemysłu 
w bieżącym roku m iały zwiększo­
ne zadania produkcyjne o 17 proc. 
w stosunku do roku ubiegłego.

Zakłady podległe zarządowi 
przem ysłu drożdżowego zrealizo­
wały przed term inem  roczne zada­
nia produkcyjne. P lan na rok bie­
żący dla tego przem ysłu był o 35 
proc. większy w porównaniu z pla 
nem roku ubiegłego.

Pracownicy DOKP Gdańsk, dzię 
ki szeroko rozwiniętem u współza­
wodnictwu w ykonali na 26 dni 
przed term inem  roczny plan prze­
wozu towarów.

Z AŁOGA huty  „Andrzej", k tó ­
ra  zam eldowała o przedter­

minowym w ykonaniu rocznych za

Ogólnopolski 
zjazd księży
i działaczy
katolickich
rozpoczyna się dziś
we Wrocławiu
Tematem obrad— sprawa 
remilitaryzacji Niemiec

W  DNIU 12 bm. rozpoczyna się 
we Wrocławiu ogólnopolski 

manifestacyjny zjazd duchowień­
stwa i działaczy katolickich, który 
obradować będzie nad ponawiający­
mi się wciąż antypolskimi, rewizjo­
nistycznymi wystąpieniami przywód­
ców z Bonn oraz nad zagrażającą 
pokojowi rem ilitaryzacją Niemiec 
zachodnich.

Na zjazd, w  którym  weźmla u- 
dział ponad 1800 kapłanów  i świec 
kich działaczy katolickich z całej 
Polski — przybyło już w  dniu 11 
bm. k ilkuset uczestników.

W zjeździe uczestniczyć będą 
także księża z NRD i Niemiec za­
chodnich.

M anifestację duchowieństwa poi 
skiego poprzedzi uroczysta Msza 
św ięta w nowoodbudowanej z ru in  
katedrze wrocławskiej. Mszę ś-w. 
celebrować będzie ordynariusz A r­
chidiecezji ks. Kazimierz Lagosz.

O godz. 11 w wielkiej sali Teatru 
Polskiego uczestnicy zjazdu rozpo­
czną swe obrady.

dań produkcyjnych da do końca
br. dodatkową produkcję wartości 
2.800.000 zł. Wśród załogi na szcze­
gólne wyróżnienie zasługuje b ry ­
gada młodzieżowa im. H anki Sa­
wickiej, k tóra w ykonuje średnio 
145 proc. normy.

8 grudnia roczne zadania produk 
cyjne wykonała załoga stalowni 
huty „Kościuszko". Załoga stalow­
ni w yprodukuje dodatkowo do koń 
ca br. kilkadziesiąt tysięcy ton sta ­
li.

Już  9 oddziałów w  hucie „Po­
kój" wykonało przedterm inowo 
swoje plany roczne.

W hucie „Batory" plan  roczny 
wykonała 6 bm. jedna z walcow­
ni, skracając o 5 dni term in  zobo­
wiązania. W alcownia wykona do 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Dolnośląskie Zakłady Przem y­
słu Drzewnego, Zakład nr 1 w  
Świdnicy, dzięki ofiarnej pra­
cy załogi, w ykonały plan pro­
dukcyjny w  dniu 1 grudnia br. 
Na zdjęciu1 Stolarz montażowy  
— przodownik pracy, Paweł 
Szałaj przy produkcji szaf ża- 
luzjow ych wyrabia 270 proc. 

normy.
GAE — lot. Baranowski

Chłopi
lelenlcgórscy
wzmagają 
swą walkę
,0 wykonanie 
planów skupu 
j kontraktacji
J ESTEŚMY już na ostatnim, de­

cydującym etapie walki o wy­
konanie zobowiązań wsi. Chłopi pra 
cujący, którzy wywiązali się ze 
swych zobowiązań wobec Państwa 
Ludowego, mobilizują wszystkie swe 
siły, ażeby plany gromadzkie i gmin 
ne — zarówno skupu zboża, jak i 
kontraktacji — zostały w pełni zre­
alizowane.

Tej mobilizacji poświęcona były 
powiatowe zjazdy chłopów pracują­
cych, które w naszym województwie 
odbyły się w ubiegłą niedzielę i 
poniedziałek.

I Poniżej podajemy relację naszego 
specjalnego wysłannika, który u- 
czestniczyl w obradach chłopów po­
wiatu jeleniogórskiego.

| Powiat ten po wykonaniu planu 
skupu zboża i ziemniaków przystą­
pił ostatnio z całą energią do kon­
traktacji.

— W ykonaliśmy plan skupu 
zboża, ałe to wcale jeszcze nie 
świadczy, że w naszym powiecie 
wszystko jest w porządku — po­
wiedział na zjeździe ob. Chybiło z 
Ifomama. — Wiemy, że są gro­
mady, które plany przekroczyły, 
ale są też i takie, które w dalszym 
ciągu planów nie wykonują. Jest 
to wina kułaków, którzy odciąga­
ją  chłopów średniorolnych od ich 
obowiązków. Udaje się kułakom i 
ich poplecznikom jeszcze w nie­
których gromadach siać chwasty. 
A zwalczymy kułackie nasienie, 
jeżeli jeszcze lepiej i skuteczciej 
docierać będziemy do naszych są­
siadów ze słowami prawdy o Pols­
ce Ludowej, z prawdą o skupie 
zboża i kontraktacji trzody.

KUŁACY SABOTUJĄ PLANY

W EŹMY dla przykładu gromadę 
Rybnica, która jeszcze nie wy­

konała planu skupu i nie spłaciła 
należności podatkowych. W Rybni- 
cy niektórzy średniacy poddają się 
propagandzie kułackiej i dlatego nie 
regulują swoich należności wobec 
Państw a.

— Kowary wykonały swoje plany 
— powiedział na zjeździe ob. Bodek 

[Dokończenie na s \r , Z-ęjl

15 grudnia 
posiedzenie 

Sejmu
M a r s z a ł e k  sejm u

Ustawodawczego RP  
W ładysław Kowalski w y­
dał zarządzenie zwołujące 
posiedzenie Sejmu na dzień 
15 grudnia 1951 r. na godz. 
10-tą. . ____

Egipt
protestuje w  O N Z  
przeciw nowemu

barbarzyństwu
brytyjskich
okupantów
E GIPSKI minister spraw zagra­

nicznych Saleh ed-Din Pasza 
wystosował na ręce sekretarza gene­
ralnego ONZ Trygve Lie protest 
przeciwko nowemu barbarzyńskiemu 
aktowi okupantów angielskich w 
strelie Kanału Sueskiego. Protest 
ten dotyczy zburzenia przez wojska 
angielskie licznych domów, która 
przeszkadzały rzekomo w zbudowa' 
niu drogi strategicznej.

Rząd egipski określa to  Jako 
nowy akt agresji i brutalny za­
mach na suwerenność Egiptu. Do­
wództwo brytyjskie wykonało 
swój plan zburzenia domów, mimo 
iż rząd egipski zwracał mu uwagę 
na głębokie oburzenie narodu e- 
gipskiego. Dla osłony oddziałów 
niszczycieli dowództwo angielskie 
użyło około 10 tys. żołnierzy ióż- 
nych rodzajów broni i licznych 
czołgów.

Nowe irolleybusy
otrzymają:
© Wrocław  
Q  Wałbrzych 
®  Legnica

autobusy;
®  Jelenia Góra

A

O  Świdnica
\A /  WOJEWÓDZTWIE w rocław - 
' *  slcim M inisterstwo Gospodar 

ki Komunalnej planuje zaopatrze­
nie w nowy tabor trolleybusowy i  
autobusowy kilku miast.

Wałbrzych i Legnica otrzym ają 
w przyszłym roku po trzy trolley- 
busy. Jelenia Góra otrzym a trzy 
nowe autobusy, a w Świdnicy, któ 
ra również otrzym a trzy autobusy, 
założona będzie nowa linia kom u­
nikacyjna.

Do roku 1955 we W rocławiu wy* 
budowany będzie trolleybusowy wę 
zeł kom unikacyjny na Psie Pole, 
Karłowice i Poświętne. Wykończo­
na będzie również hala i zajezdnia 
trolleybusowa.

W W ałbrzychu zam iast tramwa<-
jów wprowadzone będą do roku 
1955 trolleybusy oraz prze,widuje 
giS odbudowy zajezdni,

Środa, 12 grudnia 1951 i, Dziś 6 stron 
Cena 15 groszy

płyną

Z BLIŻA się dzieB, -w którym 
zostanie oddany do użytku 

pierwszy obiekt przemysłowy 
Nowej Huty: warsztat stalowych 
konstrukcji. Zgodnie ze złożo­
nym w lipcu zobowiązaniem, któ- 
re budowniczowie Nowej Huty 
ofiarnie realizują, wykończony 
zostanie przed końcem br. du­
ży obiekt przemysłowy o kuba­
turze ponad 27 tys. m sześć., w 
którym rozpocznie się w okresie 
poprzedzającym uruchomienie 
produkcji hutniczej produkcja 
konstrukcji potrzebnych do dal­
szej budowy kombinatu.

W  obecnej chwili w hall war­
sztatu trwa montaż suwnic oraz 
roboty wykończeniowe, jak rów­
nież prace nad przygotowaniem 
fundamentów pod nowoczesne 
maszyny, dostarczone przez ZSRR 
i polski przemysł obrabiarkowy. 
Radzieckie w iertarki promienio­
we, prasy, piły tarczowe oraz 
kilka szlifierek ustawiono już 
na stanowiskach.

TVT APŁYWAJĄ dalsze meldunki od załóg fabryk 1 zakładów, któ- 
re  donoszą o przedterm inow ej realizacji rocznych zadań pro­

dukcyjnych. O przedterminowym wykonaniu rocznych planów do­
noszą również poszczególne cen tralne  zarządy.

Bok VL Nr. S21 (1815) 
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Przed zakończeniem 
skupu zboża
A KCJA skupu zboża weszła w 

■** swń] ostatni etap. Jak wynika 
I  wiadomości nadchodzących ze 
wszystkich stron kraju, procent wy­
konania planu odstaw zbliża sic; w 
wielu województwach do 100: coraz 

więcej powiatów uzyskuje zwol­
nienia z miarek, a w niektórych o- 
kolicach plan nie tylko został wy­
konany w 100 procentach, ale na­
wet znacznie przekroczony.

W wielu częściach kraju chłopi 
mato i średniorolni odstawiają zboże 
gromadnie, w sposób m anifestacyj­
ny, dając dowód patriotyzmu i zro­
zumienia swoich obowiązków wo­
bec całego społeczeństwa. W płynął 
na to również fakt ustawowego u- 
regulowanla akcji skupu.

Podczas gdy w latach ubiegłych 
iloicl odstawy zboża przypadające 
na gospodarstwa małorolne, a czę­
ściowo 1 średniorolne nie zawsze 
zależały ściśle od wysokości zbiera­
nych w tych gospodarstwach plo­
nów, w roku bieżącym przeprawa, 
dzono zróżnicowanie obowiązku do­
staw według klasy ziemi, realnych 
wyników produkcyjnych i zamoż. 
ności poszczególnych gospodarstw. 
Masy małorolnych i średniorolnych 
mogły przekonać się w trakcie 
przeprowadzania skupu, że władza 
ludowa idzie im całkowicie na rę­
kę, że przepisane do odstawy Ilo­
ści zboża są znośne, a ceny płaco, 
ne na miejscach skupu opłacalne.

Przeprowadzenie skupu zboża na 
naszych wsiach było w roku bieżą-1 
cym jednym z ważniejszych zadań) 
polityczno-gospodarczych, które już 
w chwili obecne] możemy uważać 
za wykonane. Jakkolwiek w okre- ■ 
sie intensywnego przeprowadzania 
skupu mieliśmy | mamy do czynie­
nia z trudnościami gospodarczymi,1 
Jak braki na rynku mięsnym i nieu­
rodzaj na ziemniaki, co usiłowały 
wykorzystać elementy kułacko-spe- 
kulanckle — akcja skupu nie ule­
gała zahamowaniom.

Niecałe trzy tygodnie dzielą nas 
Jeszcze od zakończenia skupu zboża, 
będącego wielką ogólnonarodową 
akcją, mającą na celu pełne zaopa­
trzenie w cliieb ludności miejskiej 
oraz niedopuszczenia do przejęcia 
zboża przez spekulantów 1 kułaków. 
Ostateczne wykonanie planu skupu 
Jest w chwili obecnej naczelnym 
zadaniem zarówno tych gromad 
wiejskich, które opóźniają się Jesz­

cze, Jak również zadaniem tych 
ofiarnych pracowników politycznych 
z miasta, którzy wykonują zaszczyt­
ne i pełne odpowiedzialności funkcje 
w terenie. Zmobilizują oni niewąt­
pliwie wszystkie swoje siły, aby do 
fabryk i instytucji, z których zosta­
li delegowani, wrócić z meldunka­
mi, że wypełnili należycie swój o- 
bowlązek społeczny, że zarówno za­
pewnili chleb klasie robotniczej 
niosącej na swych barkach główny 
ciężar budownictwa socjalistyczne­
go, Jak 1 umocnili więzy łączące 
miasto z wsią — umocnili sojusz 
robotniczo-chłopski.

Przsdojący chłopi
pow. jeleniogórskiego
przystąpili 
do decydujqcego
etapu wa!!<i
o wykonanie 
zobowiązań
wobec Państwa

(Dokończenie ze str. 1-ej)
— ale plany wykonali i przekroczy­
li małorolni i średniacy. A przekro­
czyli dlatego, żeby wypełnić luki, 
powstałe przez niewykonanie planu 
przez bogaczy i niektórych średnia- 
ków, aby ratować honor gromady. 
Dzisiaj musimy sprawę postawić jas 
no — nie darujemy kułakom ich 
należności, nie będziemy im pobła­
żać. Każdy obywatel musi spełnić 
swój obowiązek wobec Państwa.

OBRADY chłopów jeleniogór. 
skich wskazały na wiele nie­

dociągnięć w powiecie.
Aktywiści wiejscy i przodujący 

chłopi muszą wzmóc pracę ideolo­
giczną. Zbliża się zima, k tó ra  u- 
możliwia rozwinięcie zajęć św ietli­
cowych. Trzeba tę okoliczność w 
jak  najszerszej m ierze wykorzy­
stać.

W stosunku do oDornych k u ła­
ków należy postąpić tak, jak  to 
zrobiła grom ada Piechowice. Na 
kułaków Wronę i R ataja, którzy 
n ie odstawili zboża i ziemniaków, 
nałożono kary  pieniężne. Na zebra­
niu cała grom ada napiętnow ała ich 
jako wrogów ojczyzny.

Więcej uwagi aktywiści wiejscy 
musza poświęcić ożywieniu prac w  
grupach hodowców. We wsiach, w 
których te grupy istnieją, produk­
cja trzody chlewnej znacznie wzro- 
•ła.

A. BRON,

W rezultacie wyścigu zbrojeń
kraje u zależn ione od U S A

znalazły się u progu bankructwa
Katastrofalne skutki 
imperialistycznej

S Ł O W O  P O L S K I E

polityki nędzy i wojny
VA/ ARTYKULE wstępnym pt. „Imperialistyczna polityka wojny 1 nę- 
” ”  dzy" dziennik „Izwiestia” stwierdza m. In., że prowadzony gorącz­

kowo przez kola rządzące USA wyścig zbrojeń oraz inne przygotowa­
nia wojenne powodują katastrofalne pogorszenie się stopy życiowej 
ludności pracującej. Obecnie nikt Już nie jest w stanie zaprzeczyć, że 
polityka wyścigu zbrojeń nadaje ekonomice USA wojenno - Inflacyjny 
charakter i że postawiła ona w sytuacji bez wyjścia ekonomikę krajów 
uzależnionych od USA.

Reprezentanci NBD
przedstawili w O N Z

stanowisko
narodu niemieckiego
w sprawie wyborów
Paryż, 12. 12.

1% A WTORKOWYM posiedzeniu 
Specjalnej Komisji Politycz­

nej Zgromadzenia ONZ przem a­
wiali członkowie delegacji Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej. W 
imieniu rządu NRD w ystąpił w i­
ceprem ier L othar Boltz, a  w im ie­
niu ludności B erlina — nadbur- 
m lstrz Friedrich Ebert.

Stwierdzili oni, że propozycje 
trzech / m ocarstw  zachodnich w 
spraw ie powołania kom isji ONZ 
dla zbadania w arunków  wyborów 
w Niemczech zm ierzają w  istocie 
rzeczy do storpedowania możliwo­
ści przeprowadzenia tych wybo­
rów.

Wobec tego przedstawiciele NRD 
wypowiedzieli się przeciwko tym  
propozycjom, sprecyzowali nato- 
tom iast stanowisko NRD w sprawie 
przeprowadzenia wolnych, demo­
kratycznych wyborów w Niem ­
czech, pokojowego zjednoczenia 
Niemiec i jak  najrychlejszego za­
warcia -traktatu pokojowego. Potę­
pili oni ostro politykę rem ilitary- 
zacji Niemiec zachodnich i kam ­
panię rewizjonistyczną prowadzo­
ną w Trizonii przy poparciu mo­
carstw  okupacyjnych.

Zbrodnicze
konszachty
emigracyjnych
zdrajców
z neotiitierowcami

BEttllN, 12. 12.

\A / ICEPREMIER Szlezwik - Holszty- 
”  * nu i przewodniczący rewizjoni­
stycznej organizacji „Uchodźców 
niemieckich11 Waldemar Kraft zako­
munikował na konferencji prasowej 
w Godesberg, że odbywają się roko­
wania między przedstawicielami licz 
nych grup reakcyjnych emigrantów 
polskich z reprezentantami Trizonii 
na temat wzajemnej współpracy.-

Rozmowy te — powiedział Kralt 
— opierają się na założeniu, że 
„granica na Odrze 1 Nysie nie 
może być uznana" i że również 
granica z roku 1939 powinna być 
zrewidowana, ponieważ Niemcy 
powinni otrzymać na wschodzie 
granice z roku 1914. Kraft stwier­
dził w ten sposób, że przedstawi­
ciele militarystów neohitlerow- 
skich prowadzą rokowania z re­
akcyjną emigracją polską, która 
nie tylko popiera roszczenia neo- 
hitlerowców odnośnie ziem pol­
skich na wschód od Odry I Nysy, 
lecz również zgadza się na odda- 
nie Nllemcom Poznania, Gdyni i 
innych terenów polskich, które 
przed pierwszą wojną światową 
znajdowały się pod zaborem pru­
skim.

W aldemar Kraft ujawnił nastę­
pnie, że powyższa „korektura gra­
nic11 powinna nastąpić w ramach 
„Nowej Europy", której projekt o- 
mawiany jest z reakcyjną emigracją 
polską.

Kraft podał równocześnie, że od­
bywają się również rozmowy z cze­
chosłowackimi emigrantami reak­
cyjnymi, którzy zgadzają się na od­
danie Niemcom Sudetów.

Prasa niemiecka podaje, że W al­
demar Kraft uczestniczy sam w ro­
kowaniach z przywódcami reakcyj­
nych organizacji emigrantów pols­
kich, ponieważ zna ich osobiście. 
Kraft mieszkał bowiem w okresie 
międzywojennym w Polsce 1 był za 
czasów sanacyjnych posłem na Sejm 
polski,

■pUROPA Zachodnia — piszą 
*-• „Izwiestia" — zapłaciła ogrom­

ną cenę za pomoc amerykańską, :— 
osławiony „plan Marshalla”. W y­
starczy stwierdzić, że rząd francu­
ski, który otrzymał z planu Marshal­
la od roku 1947 do roku 1951 — 500 
miliardów franków, wydał w tym o- 
kresie na przygotowania wojenne
— 2.047 miliardów franków, tj. czte­
ry razy więcej. Podobny stosunek 
istnieje między „pomocą" amery­
kańską a wydatkami Anglii na cele 
wojenne, która od 3 kwietnia 1948 
r. do 31 grudnia 1950 roku otrzyma­
ła z planu Marshalla 2.704 miliona 
dolarów, a wydała na zbrojenia ok. 
11 miliardów dolarów. W ydatki na 
uzbrojenie krajów — Członków a- 
gresywnego bloku atlantyckiego na­
wet wg. oficjalnych rozmyślnie po­
mniejszonych cyfr, winny wynieść 
w roku 1951/52 — 190 miliardów 
dolarów.

Kosztem mas pracujących

Hj E OGROMNE sumy otrzymy-
wane są drogą grabienia mas 

pracujących pod pretekstem zapew­
nienia „obronności”. Sumy te wpa­
dają do kapitalistycznych kieszeni 
bez dna, a przede wszystkim kiesze­
ni magnatów Wall Street, jako naj­
bardziej silnych i chciwych grabież­
ców.

Podczas gdy do skarbców Wall 
Street płynie złoty strumień super 
zysków — stwierdzają „Izwiestia" 
— masy pracujące krajów obozu 
imperialistycznego' skazywane są 
na głód i nędzę. Kapitaliści ame­
rykańscy „zarobili” w ciągu roku 
zbrodniczej wojny w Korol — 23 j  
miliardy dolarów, a koszty utrzy­
mania wzrosty w tym okresie w 
USA nie mniej niż o 25 proc. W ie­
lomiliardowy deficyt budżetu a- 
merykańskiego usiłują kola rzą­
dzące USA. pokryć kosztem syste­
matycznego zwiększania podat­
ków, które z dniem 1 listopada 
1951 r. podwyższono znowu o 11 
proc.
Rozwijanie przemysłu zbrojenio­

wego w USA prowadzi do ograni­
czania produkcji przemysłu cywil­
nego. Powoduje to wzrost bezrobo­
cia. W e wrześniu br. liczba bezro­
botnych w USA wzrosła o 1 milion 
osób. masy pracujące USA wpadają 
w coraz większą nędzę, na skutek 
popieranej przez rząd spekulacyjnej 
podwyżki cen.

Jeszcze gorzej — pisze dziennik
— przedstawia się sytuacja mas pra 
cujących w -państw ach Europy Za­
chodniej. Podwyżka Cen, wzrost po­
datków, zwiększenie inflacji — 
wszystko to stało się w tych kra­
jach stałym zjawiskiem.

Potężną przeszkodą na drodze 
realizacji zaborczych planów Im­
perializmu amerykańskiego —

Huta „Sosnowiec"
przodującym
zakładem
przemysłu
hutniczego
T Y T U Ł  „przodującego zakładu 
*  przemysłu hutniczego", sztan­

dar przechodni CRZZ i nagroda w 
wysokości 75 tys. zł przyznane zo­
stały — uchwałą Sekretariatu Cen­
tralnej Rady Zw. Zaw. — hucie 
„Sosnowiec". Załoga huty „Sosno­
wiec" w III kwartale br. pracowała 
najlepiej spośród wszystkich załóg 
przemysłu hutniczego i zarówno w 
walce o produkcję, jak i w pracy 
związkowej uzyskała duże sukcesy.

O zwycięstwie załogi huty,, Sos­
nowiec" zadecydowała socjalistyczną 
postawa załogi w walce o pełne wy­
konanie i przekroczenie planów 
produkcyjnych.

W międzyzakładowym współza­
wodnictwie pracy o sztandar prze­
chodni CRZZ dla przemysłu hut­
niczego poważne osiągnięcia zdo­
byty także m. In. załogi huty „Zab- 
brze", która plan 3-ch kwartałów 
br. wykonała w 111,7 proc., hnty 
„Pokój", która przekroczyła plan 
9-du miesięcy br. o 4 proc. oraz 
huty „Szczecin" gdzie plan 3-cli 

1 kwartałów wykonano w 102 proc.

stwierdzają „Izwiestla" — Jest wal­
ka narodów świata o pokój, wol­
ność 1 niezawisłość narodową. W 
krajach kapitału wzmaga się nie­
nawiść do Imperializmu amery­
kańskiego 1 jego sprzedajnych 
sługusów, wśród których jedno z 
czołowych miejsc zajmują prawi­
cowi socjaliści. Masy ludowe co­
raz bardziej zdają sobie spraw<ę, 
że należy prowadzić walkę nie 
tylko przeciwko bezpośrednim na­
stępstwom polityki wojny i nę­
dzy, lecz również przeciwko sa­
mej polityce wojny, przeciwko 
tym, którzy ją realizują.

Dolnośląscy
działacze
ruchu obrońców 
pokoju

potępiają
antypolskie
knowana
podżegaczy
wojennych
W KRAJU odbywaj? się obecnie 

plenarne zebrania Wojewódz­
kich Komitetów Obrońców Pokoju 
poświęcone omówieniu bieżących 
zadań ruchu obrońców pokoju w 
świetle uchwał wiedeńskiej sesji 
Światowej Rady Pokoju.

Ostatnio odbyły się plenarne o- 
brady WKOP we Wrocławiu, Kra­
kowie, Bydgoszczy i Kielcach. Ucze­
stnicy obrad w dyskusji nad sytua­
cją międzynarodową wskazywali na 
konieczność dalszego spotęgowania 
walki o pokój przez szerokie uświa­
domienie społeczeństwa o donio­
słym znaczeniu ostatnich uchwał 
Światowej Rady Pokoju. A- 
ktywiści ruchu obrońców pokoju 
winni w tym celu dotrzeć do wszyst­
kich środowisk społecznych.

W toku obrad rozszerzonego ple­
num Wojewódzkiego i Miejskiego 
Komitetów Obrońców Pokoju, we 
Wrocławiu — obszerne sprawozda­
nie z obrad wiedeńskiej sesji Świa­
towej Rady Pokoju złożyła dr Wa- 
silkowska.

Dolnośląscy działacze ruchu o- 
brońców pokoju zdecydowanie wy­
stąpili przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich i antypolskim 
knowaniom podżegaczy wojennych.

Kobiety świata jednoczą się 
w walce o pokój

i szczęści® ich dzieci
Obrady Komitetu Wykonawczego SDFK

Berlin 12. 12.
O DBYWA się tu sesja Komitetu Wykonawczego Światowej De- 

mokratycznej Federacji Kobiet, na której omówiono działalność 
SDFK i jej organizacji krajowych w obronie pokoju.

Płyną zwycięskie 
meldunki
o przedterminowym 
wykonaniu planów

(Dokończenie ze str. 1-e]) 
końca br. 3.000 ton  wyrobów po­
nad roczny plan.

W hall produkcyjnej Chorzow 
sklej W y ^ ó rn l  K onstrukcji S ta­
lowych % okazji przedterm inowe 
go wykonania rocznych zadań 
produkcyjnych odbyła się m as ów 
ka t udziałem całej nałogi. W 
czasie uroczystości robotnicy 
tych zakładów wystosowali tele­
gram  do Prezydenta R. P. z m el­
dunkiem  o swoim sukcesie. P rze­
wodniczący rady zakładow ej wrę 
czyi 9 członkom załogi obarczo­
nym rodzinami przydziały na 
m ieszkania w  domu odrem onto­
wanym  kosztem funduszu zakła­
dowego.

NA DOLNYM ŚLĄSKU

N A 30 DNI przed term inem  
zrealizowała swoje roczne za 

dania produkcyjne załoga Stabło- 
wickich Zakładów Przem ysłu Weł­
nianego w  woj. wrocławskim. Do 
końca br. brygady robotnicze za­
kładów w Stabłowicach dadzą do­
datkow ą produkcję wartości ponad 
2,5 mil. zł.

Również załoga Zakładów Wy­
twórczych Urządzeń Radiowych w 
Dzierżoniowie doniosła o przedter 
minowym zrealizowaniu rocznych 
zadań produkcyjnych.

Na 36 dni przed term inem  wy­
konali swe roczne zadania robotni­
cy Zakładów W ytwórczych Maszyn 
Elektrycznych na Dolnym Śląsku, 
a ponadto załoga tych zakładów 
wygospodarowała w bieżącym roku 
ponad 250 tys. zł oszczędności.

%Al IMIENIU miłujących pokój ko- 
’ ’ biet niemieckich serdecznie po­

witała przybyłe do Berlina bojow- 
niczki o pokój przewodnicząca De­
mokratycznego Związku Kobiet Nie­
mieckich E. Schmidt.

Przewodnicząca SDFK laureatka 
Międzynarodowej Stalinowskiej Na­
grody Pokojowej, Eugenia Cotton 
wygłosiła referat o uchwałach sesji 
Światowej Rady Pokoju i o zada­
niach Federacji Kobiet i jej orga­
nizacji krajowych w walce o po­
kój.

Oświadczyła ona, te  uchwały 
Światowej Rady Pokoju wyrażają 
najżywotniejsze interesy wszyst­
kich kobiet Światowa Demokra­
tyczna Federacja Kobiet — po­
wiedziała Cotton — dzięki swej 
konsek%ventnej i aktywnej walce 
o pokój, o realizację najżywotniej­
szych postulatów kobiet zyskała 
sobie ogromny szacunek i zaufa­
nie ze strony najszerszych kół 
kobiecych całego świata. Świad­
czy o tym wzrost szeregów SDFK, 
do której obecnie należy 130 mi­
lionów kobiet z 67 krajów.
Sekretarz generalny SDFK Vail- 

lant CouŁurior wygłosiła referat po­
święcony zwołaniu III Międzynaro­
dowego Kongresu Kobiet oraz 
przedstawiła działalność organizacji 
krajowych w okresie od czerwca 
1951 r. tzn. od zakończenia sesji 
Komitetu Wykonawczego SDFK 
w Sofii.

Vaillant Couturlor stwierdziła, 
że wyznaczony na 1952 r. Między, 
narodowy Kongres Kobiet skupi

Konferencja
powyborcza
upowszechniła
doświadczenia

przodujących
Komitetów
Rodzfdelskich
i Opiekuńczych

(dokończenie ze str. 1-ej) 
studni szkolnej i Kom itet Opie­
kuńczy szkoły podstawowej n r 34
— Zarząd Okręgowy PGR, który 
swymi środkam i transportow ym i 
dowozi potrzebne m ateriały  do -■■>- 
m ontu szkoły. Niesposób również 
pominąć milczeniem Kom itetu O -  
piekuńczego szkoły podstawowej 
TPD nr 51 — Wodociągi Miejskie. 
Zakład ten przeprowadził całkowi­
ty  rem ont centralnego ogrzewania, 
a przedstawiciele jego biorą stały 
udział w naradach pedagogicznych. 
Kom itet Opiekuńczy szkoły n r 26
— Rzeźnia M iejska — zorganizo­
w ała dla dzieci szereg wycieczek 
swymi samochodami.

W dyskusji nad projektem  planu 
ramowego dla kom itetów rodziciel­
skich opracowanego przez Komisję 
Oświaty MRN, wypowiadali się 
przedstawiciele Kom itetów Rodzi­
cielskich Ob. Nowak, reprezentu­
jący Kom itet Rodzicielski szkoły 
podstawowej n r 41, podzielił się z 
zebranymi ciekawym pomysłem, 
który zrealizowali członkowie Ko­
m itetu, aby przywiązać do uczelni 
pozostałych . dotychczas biernych 
rodziców. Oto nakręcono tam krót- 
komotrażowy film  pt. „Dzieci 
PKWN wstępują do szkoły" i urzą­
dzono d!a rodziców specjalny pokaz 
tego .obrazu. Również zasługujacą 
na uwagę była innowacja zaprow a­
dzona przez Kom itet Rodzicielski 
szkoły ogólnokształcącej n r 3, a po­
legająca na wywieszeniu specjalnej 
skrzynki skarg i’ dezyderatów dla 
rodziców. Przedstawiciel Tr • 
Rodzicielskiego szkoły n r 9, ob. Cy- 
derski,' przypomniał zebranym  o 
konieczności przeprowadzenia ak­
cji uśw iadam iającej wśród rodzi­
ców. & zwłaszcza na umożliwienie 
im wysłuchania odpowiednich re ­
feratów  z zakresu pedagogiki r a ­
dzieckiej.

Na zakończenie konferencji 
wręczono 10 dyplomów uznania 
za wzorową pracę. Zaszczytne 
wyróżnienia otrzym ały kom itety 
rodzicielskie przy szkołach pod­
stawowych nr. nr. 2, 20, 31, 33, 
47, 48, iZ, oraz szkoły ogólno­
kształcącej nr. 35 1 Liceum F i­
nansowego.

II. Musz.

uwagę kobiet na całym świecle, 
wszystkich kobiet, które pragną 
pokoju' i szczęścia swych dzieci. 
Obrady kongresu poprzedzi sze­
roka akcja przygotowawcza ko­
biecych' organizacji krajowych.
W 'pierwszym dniu obrad prze­

mawiały również przedstawicielki 
kobiet chińskich, irańskich, dele­
gatka Stanów Zjednoczonych, przed- 
stawcielka kobiet Niemiec zachod­
nich, delegatki angielska i włoska. 
Mówiły one o walce prowadzonej 
przez kobiety ich krajów w obronią 
pokoju i w całej rozciągłości po­
parły uchwały wiedeńskiej Seśjl 
Światowej Rady Pokoju. Delegatki 
krajów kapitalistycznych mówiły 
również o niezwykle ciężkich wa­
runkach życia, jakie kobietom stwo­
rzył kapitalistyczny ustrój nędzy 

i wyzysku.

Czechosłowacja
piętnuje
bszwslydną
ustawę amerykańską
o finansowaniu
zdrajców i szpiegów

Praga 12. 12. i
T) ZĄD Czechosłowacji przesiał do 

rządu USA notę protestującą 
z powodu podpisania przez Truma- 
na tzw. „ustawy o wzajemnym bez­
pieczeństwie". Nota stwiefdza, że 
ustawa ta zawierająca artykuł o 
wyasygnowaniu 100 milionów dola­
rów na finansowanie szpiegostwa i 
sabotażu w ZSRR i krajach demo­
kracji ludowej demaskuje w całej 
peini obłudę polityki rządu Stanów 
Zjednoczonych, który mówiąc o o- 
bronie pokoju równocześnie pro­
wadzi brutalną, wrbgą działalność w 
stosunku do innych krajów, a wśftjd 
nich do Czechosłowacji.

Nota przytacza szereg fą^tów 
świadczących o wrogim stosunku 
rządu Stanów Zjednoczonych do Re­
publiki Czechosłowackiej.

Wrogi sto ur.ek oiicjalnych 
przedstawicieli atanów Zjednoczo­
nych do Czechosłowacji -r- czyta­
my w nocie — przejawia się w 
najbardziej różnorędnyćh for­
mach: w dyskryminacyjnych za­
rządzeniach, w dążeniu do utrud­
nienia wzajemnych stosunków go­
spodarczych, w obelżywym i 
wrogim zachowaniu się wobec 
Czechosłowacji przedstawicieli 
Stanów Zjednoczonych na konfe­
rencjach międzynarodowych, w 
prowadzeniu systematycznych, o- 
szczerczych * anty czechosłowac­
kich kampanii, a szczególnie w 
stale podejmowanych próbach in­
gerencji w wewnętrzne sprawy 
Czechosłowacji przy pomocy 
szpiegów, sabotażyśtów, dywer- 
santów, a nawet morderców wy­
syłanych do Republiki Czechosło­
wackiej, w organizowaniu kampa­
nii antyczechoslowackiej w ame­
rykańskiej strefie okupacyjnej 
Niemiec oraz w popieraniu dzial- 
ności czechosłowackich zdrajców 
— emigrantów w Stanach Zjed­
noczonych. Władze amerykańskie 
oddawna już prowadzą h a , stero- 
ką skalę taką właśnie dziąlalęiość, 
która obecnie ma być finansowa­
na na podstawie „ustawy o wza­
jemnym bezpieczeństwie”. W wie­
lu wypadkach urzędnicy amery­
kańskich placówek dyplomatycz­
nych w Czechosłowacji, a nawet 
dyplomaci organizowali, kierowali 
1 zaopatrywali w sprzęt technicz­
ny grupy szpiegów i przyjmowali 
od nich informacje szpiegowskie.

M ODNE b luzk i, spórin ice , s u k n ie

„MODAi ŻYCIE”
nr 35

[mpena'ś$ci
odradzają
zbrodniczy koncern

J. G.
Berlin 12. 12

|  AK DONOSI z Frankfurtu  a-
J  gencja ADN, pow stało tam  to ­

warzystw  o „Farbw erke H aechst”, 
k tóre łącznie z dwom a innym i przed 
siębiorstw am i przem ysłu chem iczne­
go, stanow ić będzie jed n ą  z. trzech 
grup sukcesorów ‘osiaw ionegó zbrod 
niczego koncernu „l.G. Fjarben''.

Do założycieli odrodzonego kon­
cernu „I.G. Farben", k tó ry  posiadać 
będzie stanow isko m onopolistyczne 
w Niem czech zachodnich, należy  m. 
ln. dr H. Zinsser. członek am erykań­
skiej rodziny bankierskiej. Łączą 
go w ięzy pow inow actw a z Mac 
Cloy'em  i A denauerem ,60.17
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Marian Załucki

Niedobra
miłość

W  PEWNYM Wydziale Sprzedały 
Siedzi k ierow nk— i m arzy — 

I marzy, albowiem wspaniale 
Czuje się w swoim Wydziale.
W fotelu wygodnie i miękko. 
Biureczko. Telefon pod ręką.
Okno. Firanki na oknie...
Za oknem św iat sobie moknie — 
Lecz cóż obchodzi go świat?
On wesół, szczęśliwy i rad...
W fotelu swym ugrzązł głęboko 
I — coś tam  „przydziela". Na oko!
— Legnicy? Nicch będzie

dwieście!
(„Nigdy nie byłem w tyra

mieście!.-.")
— Dla K łaja? S to -  (...mówiąc

szczerze —
To w K łaja istnienie nie wierzę!")
— Dla Łodzi? Pięćset dla Łodzi! 
(„Co Łódi mnie właściwie

obchodzi?")
— Dla Rab Id? Trzysta. Na czysto! 
C.Jak łatwo, psiakrew, być

planistą!") 
Tu się odejmie — tam  doda,
Fotel. Telefon, Wygoda...
Okno. Firanki na oknie- 
Za oknem św iat sobie moknie.
Bo Jesień... Bo deszcz kapie

z nieba.
Na deszczyk pchać się nie trzeba! 
Bo po co? Bo po co? Ażeby 
Poznawać realne potrzeby?...
To wszystko załatwić da tu  się: 
Je s t  globus — 1 Łódź na globusie. 
I  Rabka. Lefnloa. I  Kłaj.-.
I  cały w ogóle Jest kraj...
A Jeśli wiadomo już — gdzie co,
To reszta Jest fraszką 1 hecą: 
Ugrzężniesz w fotelu głęboko —
I  nuże! Plus minus! Na oko!
Tu się odejmie — tam  doda.
Fotel. Telefon. Wygoda...
Biureczko. Kałamarz. Bibulara. 
Pracujesz — a  się rozczulasz!—

• • •
W pewnym Wydziale Sprzedaży

r edział kierownik i marzył — 
marzył albowiem w spadale  

Czuł się w tym swoim Wydziale! 
Tak — słowem — kochał swój 
I ' | Wydział,
Z* ŚWIATA POZA NIM NIE

WIDZIAŁ!

Io w a  W yższa 
Szkoła Rolnicza
w e Wrocławiu  
będzie miała
w ydział
zootechniczny

W ubiegłym miesiącu rózporządze 
niem Rady Ministrów utworzono 
dwie nowe państwowe wyższe szko­
ły akademickie. Jedną z nich jest 
Wyższa Szkota Rolnicza we Wrocła 
wiu, drugą zaś Wyższa Szkoła Rol­
nicza w Poznaniu.

Dwa wydziały Uniwersytetu W ro­
cławskiego, a mianowicie Wydział 
Rolniczy z Oddziałem Ogrodniczym 
i  Oddziałem Melioracji Rolnych, o- 
raz Wydział Medycyny W eterynaryj 
nej przeniesiono do Wyższej Szkoły 
Rolniczej. Równocześnie utworzono 
W ydział Zootechniczny, którego zna 
czenie w związku z szybko rozwija­
jącą się hodowlą zwierząt futerko­
wych jest ogromne.

W organizowaniu W.S.R. we Wro- 
tjaw iu biorą udział wybitni naukow 
ey w zakresie zagadnień rolniczych: 
prof. Tolpa-Senze i prof. Święto­
chowski. Utworzenie tego typu wyż 
szej uczelni na Ziemiach Zachod­
nich ma szczególnie duże znaczenie 
ze względu na duże zapotrzebowa­
nie fachowców w tej dziedzinie.

(ZAP)

Zmobilizował nas Czyn Październikowy

Huczy ogień w 3 piecach
wyremontowanych przez załogę

Fabryka Urządzeń Mechanicznych 
przełamała nareszcie trudnsści

8ŁOWO POLSKIE Str. *

D UMNY meldunek brzm iał: plan la  październik wykonała załoga w 
110.6 proc. Znaczyło to, że Fab ryka Urządzeń Mechanicznych prze­

łam ała trudności i weszła na właściwy styl pracy i odnalazła swe miej 
sce w rzędzie zakładów zwycięsko realizujących plany produkcyjne.

A trudności były i to duże. Zla organizacja pracy, brak stabilizacji w 
planowaniu warsztatowym i wiele in nych usterek sprawiało, że poprzed­
nie plany miesięczne systematycz­
nie nie były wykonywane.

Zaczęto radzie, reorganizować, 
badać. Wyniki nie dały na siebie 
długo czekać. Znaleziono zło 
tkwiące w biurokracji hasającej 
po kancelariach, w brakoróbstwie, 
bumelanctwie i zaczęto z nim e- 
nergiczną walkę. We wrześniu za 
łoga po raz pierwszy od dłuższego 
czasu w pełni wykonała plan.
Ale prawdziwym przełomem w 

stylu jej pracy, prawdziwym spraw 
dzianem jej możliwości, był paździer 
nik. Czyn Październikowy podjęty 
entuzjastycznie przez robotników 
FUM nie tylko wpłynął na przekro­
czenie o przeszło 10 procent planu 
miesięcznego, lecz również ujawnił 
nowe rezerwy, dzięki którym  produk 
cja zakładu mogła podnieść się już 
na stałe.

BICHTA MA GŁÓW®

T EN Bichta, to on ma głowę, ho, 
ho—mówią robotnicy a zwłasz­

cza z hartowni, którzy razem z Bich- 
tą  pracują. Bo i słusznie. Gdzie ja ­
kieś usprawnienie można zastosować 
gdzie trzeba mądrze pomyśleć, tam  
Bichta jest pierwszy. Ot i przy po 
dejmowaniu zobowiązań październi­
kowych. Cała hartownia zebrała się 
na naradę. Myślano i myślano. A mo 
że to, lub tam to, a jakby tak  poza 
godzinami popracować.

Bichta słuchał, kiwał głową, a po 
tem rzekł:

— A o piecach to nic pomyśleliś­
cie? Jeden coś nawala, drugi trzeba 
gruntownie reperować, trzeciego się 
w ogóle nie używa. Jakże to, prze­
cież jeśli wyremontujemy te piece 
na cacy, to będziemy mogli o wiele 
więcej stali hartować. Produkcja 
skoczy, że to hej.

Nie było się co namyślać. Załoga 
hartowni podkasałp. rękawy i — jaz 
da.

Dziś w trzech wyremontowanych 
piecach huczy potężny ogień, a Bich­
ta  ma już nowy pomysł. Kobi pio­
nowy piecyk, w którym  będzie moż 
na hartować przedmioty o specjal­
nych kształtach. Je s t tak , zaabsor­
bowany swoją pracą, że nie spostrze 
ga nawet jak wchodzimy do hali i 
przystępujemy do niego. Z boku 
przez kwadratowe okienko pieca kłu 
je oczy blask rozżarzonego do b ia­
łości żelaza.

— Ciepło tu  — nawiązujemy po­
gawędkę.

— Eee, zahartowany jestem  — 
śmieje się Bichta. Jeszcze sobie bar­
dziej podgrzewamy. Dumnym ge­
stem wskazuje na trzy  świeżo wyre 
montowane, buchające upałem pie­
ce. — Dużo stali zahartujem y w ich 
cieple...

Jest to owoc naszych zobowiązań 
październikowych — mówi dalej.

W blasku rozżarzonego paleniska 
rysy jego twarzy nabierają ostrych, 
pełnych wyrazu konturów.

Październik przyszedł nam r. po 
mocą. Dzięki niemu poznaliśmy 
drogę, po której kroczy się do zwy 
cięstwa, podnoszenie wydajności 
pracy przez uruchomienie niewy­
korzystanych dotychczas rezerw.

SZYBCIEJ, W YDAJNIEJ, 
SPRAW NIEJ...

P RZEZ olbrzymią halę montażo­
wą udajemy się tam, gdzie pra 

cują mózgi, gdzie pochyleni nad siat

kami niezrozumiałych wykresów pra 
cują inżynierowie i racjonalizatorzy. 
Aby produkcja mogła przebiegać 
szybciej, wydajniej i sprawniej.

I tu potężny zew Czynu Paź­
dziernikowego nie pozostał bez 
echa. Czyn urodził nową myśl, 
która z kolei rzuciła nowe światło 
na możliwości szybkościowego fre 
zowania gwintów.
Trzy wydziały technologii, instruk 

cji pomocy warsztatowych i kalkula 
cji zobowiązały się dla uczczenia 
Rewolucji Październikowej w opar­
ciu o wzory radzieckie skonstruować 
przyrząd, który pozwoli na 6 — 10 
krotne szybsze skrawanie gwintów. 
Plany są już gotowe. Tysiące linii i

znaków nakreślonych na wielkich ar 
kuszach — to godziny długiej i żmu 
dnej pracy.

Niebawem praca ta  zacznie wyda 
wać rezultaty. Nieznane dotąd w 
Polsce metody szybszego frezowa­
nia gwintów po raz pierwszy zasto­
sowane będą we W rocławskiej F a ­
bryce Urządzeń Mechanicznych.

Będzie to niewątpliwie nasz 
wielki sukces — mówi jeden z ini 
cjatorów nowego pomysłu, inż. Mi 
chalak. Dzięki pomocy radzieckiej 
literatury  technicznej nasz Czyn 
Październikowy przyniesie fabry­
ce wielkie korzyści. Pozwoli na 
wzmożenie produkcji i jeszcze wię 
ksze zmechanizowanie jej. A o to 
przecież walczymy.

A. NAWROCKI

A K A D E M IA  Gómiczo-Hut- 
JL\ nicza w Krakowie. N a  
zdjęciu: instruktor B. Glazow 
objaśnia studentom praktycz­
ne zastosowanie przyrządu do 
szybkościowego frezowania 
gwintów. Przyrząd ten został 
zaprojektowany i wykonany  
mg. wzorów radzieckich.

(C A F  — fo t. S t. W dowiński)

Tu chodzi o wrogi nam styl życiai

O dudkach
iu bażancich piórach

T7JJ  W AG O N IE  oba miejsca przy  
W  oknie były zajęte przez star­

sze małżeństwo. Żona wyglądała 
przez okno, mąż szeleścił płachtą 
gazety. W pewnej chwili roześmiał 
się i powiedział: \

— Popatrz, znowu bardzo dobry 
felieton o „bażantach11.

— Ach  — skrzywiła się łona  — 
ju ż  nie mogę tego czytać. Obrabia­
ją  tę młodzież i obrabiają. 1 dla­
czego? Dlatego, że ktoś nosi wą­
skie spodnie, albo kapelusz z sze­
rokim rondem. Taka teraz moda i 
koniec. Czy to takie ważne , jok  kto 
jes t ubrany, żeby aż o tym  w ga­
zetach pisać?

N IE  CHODZI O K R A W A T  
W  N A G IE  K O B IE T Y

J ST O T N IE f proszę pani, to nie 
jes t specjalnie ważne. Za cza­

sów Londona tubylcy Melanezji, 
skądinąd cenieni ludożercy, nosili 
np. za uchem kokieteryjnie zatknię  
ty  świński ogonek i n ikt im z tego 
powodu nie robił wyrzutów. Talia 
była moda i koniec.

Nie chodzi ani o wąskie spodnie, 
ani o kapelusz z szerokiyn rondem, 
o „koturny“ czy barwniejsze od tę­
czy skarpetki, ani nawet o krawat 
w nagie kobiety... W szystkie te ak­
cesoria, bez których dbający o swą 
anglosaską godność „bażant11, „mer 
cedesu, „bubck“ czy jak  tam się 
ich nazywa, nie pokaże się w knaj­
pie czy kawiarni, to w gruncie rze 
czy tylko błahostki. Świadczą one 
o złym  guście, który ostatecznie nie 
jest tak wielką wadą. Łatwo wyba­
czamy przecież zły gust mądremu, 
dobremu, miłemu człowiekowi. Gdy­
by tylko chodziło tu o zły gust, o 
ów przysłowiowy już Jera w at w na­
gie kobietyI Chodzi jednak o coś 
znacznie poważniejszego.

P R Y S Z C Z Y K  N A  N O SIE

Z E W N Ę T R Z N E  akcesoria „ba- 
żantau i „kociaka“ są sym p­

tomem określonego stylu  życia, sty  
lu, na który składa się kawiarnia, 
knajpa, niekończące się „bibki(<, któ

C. G. Bidweil

Sudan prapie w@iności
i chce wyrzucić brytyjskich podżegaczy

Hańbiąca karta historii 
Wielkiej (niegdyś) Brytanii
Y \]  YSTARCZY rzut oka na  rządy  Anglików w Sudanie, by zrozu- 

mleć przyczyny rozgoryczenia, którem u naród sudańskl dał 
ostatnio wyraz. Kolonialne rządy Anglików w  Sudanie, mające na 
celu wyłącznie interesy kapitalistów  brytyjskich, rozpoczęły się w 
ostatnim  dwudziestoleciu ubiegłego stulecia.

Nie zadowalając £ię gospodarczą ----------------------  —-
i wojskową kontrolą nad Egiptem, 
finansjera brytyjska zwróciła swój 
pożądliwy wzrok na Sudan, cią­
gnący się na  południe od Egiptu 
praw ie do równika. Ziemia w Su­
danie była żyzna, w ielkie plantacje 
bawełny przeplatały się z lasam i 
drzew kauczukowych. W pobliżu 
B erber natrafiono też na ślady zło 
ta. Poza tym  Sudan stanowił ostat 
nie brakujące ogniwo w  łańcuchu, 
który kapitaliści brytyjscy chcieli­
by przeciągnąć od K airu do Cape 
Town.

RUCH MAHDIEGO

t )  UCH narodowo-wyzwoleńczy, 
** na którego czele stał Mahom- 

med Ahmed, znany jako „Mahdi“, 
objął w  1880 roku cały Sudan od 
D afuru na Zachodzie do Suakin 
nad Morzem Czerwonym i na Po­
łudnie aż do W ielkich Jezior. Bry­
tyjscy bankierzy i kupcy usiłow a­
li zapewnić sobie kontrolę nad tym  
krajem , przekonywając rząd bry­
tyjski, aby wysłał tam  wojsko dla 
zgniecenia ruchu narodowościowe­
go.

Pierwsza próba zdławienia tego 
ruchu doprowadziła do całkowite­
go rozbicia wojsk anglo -  egip­
skich pod wodzą pułkownika Hic- 
ksa. W rękach Anglików pozostał 
tylko Chartum- Społeczeństwo b ry . 
tyjskle zaczęło domagać się wów-

P A Ł A C  M lcdzieiy w Szcze­
cinie.. F ragm ent gabinetu 

modelarstwu lotniczego. Wie­
sław Krawczyk, uczeń szkoły 
podstawowej, sprawdza dzia­
łanie sporządzonego przez sie­
bie spadochronu.

(C AF  — fot.Podolski)

czas pozostawienia Sudanu w rę ­
kach jego mieszkańców.

W ysłano do Sudanu ekspedycją 
pod wodzą generała Gordona, któ­
rego zadaniem — jak  to podano 
oficjalnie do wiadomości — miało 
być „wycofanie garnizonu z Char 
tumu". Gordon otrzym ał jednak 
również ta jne  instrukcje od rządu. 
Miał dopuścić do porażki swych 
wojsk, aby usprawiedliw ić w ten 
sposób wysianie posiłków do Su- 
dainu, które zajęłyby cały k raj. 
Gordon — zaciekły im perialista — 
chętnie na  to przystał. Posiłki 
przyszły jednak  za późno, Gordon 
zginął, a  śm ierć jego w ykorzysta­
na została przez kapitalistów  w Ci 
ty londyńskiej dla dom agania się 
Odwetu.

FINANSIŚCI POKAZALI 
CO POTRAFIĄ

OJSKA bryty jskie pod wodzą 
’ * generała Kitchenera ponow­

nie zaatakowały Sudan. C hartum  
został odbity, a krw aw a bitw a pod 
Om durm anem  zadecydowała o lo ­
sach Sudanu.

Finansiści brytyjscy, kierujący 
kulam i i bagnetam i arm ii b ry ­
tyjskiej, pokazali wówczas co po 
trafią. Zwycięstwo, dokonane wy 
łącznie w  interesie brytyjskich 
bankierów  i przemysłowców 
kosztowało 2.500.000 funtów, z 
czego rząd egipski m usiał pod 
groźbą bagnetów angielskich za­
płacić dwie trzecie. Natomiast zy 
skl z eksploatacji Sudanu szły 
wyłącznie do kieszeni b ry ty j­
skich kapitalistów.
Koleje i inne urządzenia do eks­

ploatacji żyznych ziem sudańskich 
zostały zbudowane za przymusowe 
kredyty udzielane Sudanowi. Ban­

kierzy londyńscy zatrzym ywali 
znaczną część tych pożyczek w po­
staci prowizji i pokrycia w ydat­
ków, a  reszta wykorzystywana być 
mogła na zamówienia wyłącznie w 
firm ach brytyjskich, k tóre ciągnę­
ły fantastyczne zyski, płacąc gło­
dowe pensje robptnikom  sudań- 
skim.

NĘDZA SUDAflCZYKOW — 
ZYSKI SYNDYKATU

O UDANSKI Syndykat P lantato- 
^  rów  — którego jednym  z dy­

rektorów  był były prem ier b ry ty j­
ski Asquith — zawładnął całą pro 
dukcją bawełny, wydzierżawiając 
pod przymusem całą ziemię od jej 
właścicieli po 2 szylingi z,a akr, a 
następnie przydzielając tę ziemię 
dawnym  właścicielom, chłopom, 
którzy obowiązani byli dostarczać 
60% zbiorów Syndykatowi.

W ciągu pierwszych ośmiu la t 
swego istnienia roczne zyski Syn­
dykatu wynosiły 25 proc. kapitału 
zakładowego, podczas gdy przemy 
słowcy brytyjscy zwracali sobie 
resztę pieniędzy inwestowanych w 
tym  k ra ju  drogą wysokich cen na 
towary, korzystając ze specjalnych 
przywilejów na rynku zbytu.

Jedynym i, którzy nic mieli żad 
nych korzyści ze wszystkich tych 
m achinacji byli sami Sudańczy- 
cy. Cierpieli nadal straszliw ą nę 
dzę; dziesiątkowani przez choro­
by, pogrążeni w ciemnocie i poz 
bawieni wszelkiej nadziei na 
przyszłość, przyjmowali z coraz 
większym sceptycyzmem obietni­
ce otrzym ania własnego rządu, 
które imperialiści brytyjscy pow 
tarzali jak  papugi w regularnych 
odstępach czasu, aby uśpić wszel 
kie przejawy buntu.

Wyzysk ze strony imperializmu 
brytyjskiego w interesie garstki 
kapitalistów  brytyjskich stał się 
odtąd udziałem ludu sudańskiego. 
Nic więc dziwnego, że lud Suda­
nu domaga się teraz, aby wyzyski 
wacze opuścili jego ziemie, gdzie 
rządy brytyjskie stanowią hańbią­
cą kartę  w historii W ielkiej B ry­
tanii.

rych epilog najczęściej rozgrywa 
się w komisariacie milicji, stylu ży­
cia, w którym  uczelnia, czy zakład 
pracy — jeśli w ogóle wchodzą w 
rachubę — znajdują się na m argi­
nesie. A  taki sty l życia budzi już  
znacznie poważniejsze zastrzeżenia, 
niż m arynarka ja k  ze starszego 
brata i „na białko“ spreparowana 
fryzura.

Chodzi więc o symptomy pew­
nej choroby. N ie jest tragedią pry  
szczyk, który wyskoczył komuś na 
nosie. Tragedia zaczyna się dopie­
ro wtedy, gdy okazuje się, że. ów 
pryszczyk jest symptomem zakaże­
nia syfilitycznego, choroby, która, 
czyni straszliwe spustoszeme w ca­
łym  organizmie, która, jeśli się je j  
nie leczy, zmienia człowieka i o 
szmatę. A  takim, wlaśtiie s y i  iii tycz 
nym pryszczem na nosie jankesa  
rodem z Targówka, Chojen, czy ł o ­
potu, jest chyba strój opisywany  
w licznych antybażantowych felie­
tonach. Jest on nieomylnym prze- 
jaioem chorobliwego, wypaczonego 
stylu życia, stylu, który jest nam  
całkowicie obcy. Więcej — zniena­
widzony.

O GUM IE DO ŻUCIA

IE  produkujemy gumy do żu- 
* » cia. Dzięki temu, że na kra­
jowym rynku brak tego artykułu, 
legion naszych rodzimych „dżentel­
menów" utrzym uje w bezruchu swo 
je szczęki. A to właśnie jest jedy­
ną cechą, odróżniającą ich od ame­
rykańskich pierwowzorów modelu 
„bażanta". Reszta zgadza się co do 
szczegółu. •

S ty l życia, o którym  mowa, nag­
rodził się bowiem pod słońcem do­
lara, w kraju  gumy do żucia. W y­
rósł na gruncie bezideowości, bez­
nadziejnej, otępiającej pustki we­
wnętrznej, jaką niesie amerykań­
ska ,Jcultura,“. Jest troskliwie i sta  
rannie pielęgnowany przez tych, 
którzy pragną mieć młodzież bez- 
ideową, bezmyślną, otąpioną alko­
holem i takimi rozryiokami, mło­
dzież, której wpaja się kult brutal­
ności i pogardy dla słabszego, gdyż 
tylko taka młodzież jest dobrym  
materiałem na kadry morderców, z 
których, jak  to pokazuje wojna w 
Korei, składa się armia amerykań­
ska.

„ŚMIERĆ F RA JE R O M “

T A K I styl Życia padł u nas na
podatny grunt: na rodzime

błotko, jakie u sta ło  w pookupacyj-. 
nych kałużach, zwolna wysychają­
cych. Nasz obecny „bażant" wziął 
żywcem wiele rysów, które charak­
teryzowały okupacyjnego paskarzti 
i spekulanta. W pijuekich, zamery­
kanizowanych „babanbach" z łat­
wością możną doszukać się warian 
tów okupacyjnej piosenki z dobrze 
znanym refrenem: „komu „sporta" 
komu „mewkę" komu bimbru na 
rozgrzewkę“.

W  stylu życia „bażantów“ i „ko­
ciaków“ bez trudu odnajdziemy 
sty l „złotej“ (bo handlującej zło­
tem  z getta) młodzieży okupacyj­
nej, która cieszyła się bimbrem i 
paskarskimi zyskam i wtedy, gdy 
setki tysiące najlepszych synów na 
szej ojczyzny konało w obozach 
koncentracyjnych. W kołach obec­
nych „bikiniarzy“ obojga płci od­
najdziemy nawet to samo hasło, 
bezmyślne, głupie i okrutne, które 
podczas okupacji wytyczało ceł pas 
karzom i spekulantom, słynne ha­
sło „śmierć frajerom".

Z  AM  ER  YK A NIZO W A N A  
„POCIECHAL“

T A K I jest rodowód rodzimych 
„anglosasów", o których o- 

statnio tyle się mówi nie tylko na la 
mach prasy, ale i w salach sądo­
wych, w których kończą się ich 
gangsterskie wybryki. Rozprawia­
my się obecnie z nimi i rozprawi­
my się konsekwentnie, do koń­
ca. Trzeba więc, aby każdy  
zdawał sobie sprawę, że wal­
czymy nie z brakiem dobrego sma­
ku, przejawiającym się w no­
szeniu koturnów, czy krawatów w  
nagie kobiety, ale z wrogim nam  
stylem  życia, z wrogą nam posta­
wą wobec życia, z odrażającą zgni­
lizną, której odór dobiega zza 
A tlantyku.

Trzeba, aby o tym  wiedzieli tak­
że rodzice, którzy nierzadko pobłaż­
liwym spojrzeniem aprobują w y­
bryki zamerykanizowanej pociechy, 
którzy często, nie zdając sobieiipra  
wy z sytuacji, uważają chuligań- 
stioo swych drjudziestoletnich dry­
blasów za dziecinne figle.

Nasz styl życia nie ma w sobie 
nic z ponurości. Nasi przodownicy 
pracują zawsze z uśmiechem, na­
sza młodzież bawi się z rozmachem  
i z polotem. Ale nasz sty l życia nie 
ma i mieć nie może nic zgniłego, 
nic bezideowego, bezmyślnego. Dla­
tego oczyścimy ulice naszych miast 
z reprezentantów innego, wrogiego 
nam sty lu  życia — z dudków w ba, 
żancich piórkach.

ZB IG N IE W  SIE D LE C K I



Drobne na pozór 
ulepszenie źródłem, 
dużych oszczędności

„Potwierdza się 
drugostronnie...'

— Proszę o zw olnienie mnie o go­
dzinie 8,30 — zwróciła się do sw e­
go przełożonego ob. Kowalska.

K ierow nik  urzędu pocztowego 
zdziwił-się.

— M am  pan ią  zw oln ił. Teraz, gdy 
m am y taki szalony ruch. Dwie u- 
rzędniczkl są chore. I  tak  zby t w ie­
le spraw załatw ia się przy jednym  
okienku. Dlaczego pani chce się 
zw olnić1

— M am w ezw anie do sądu na go 
dzlnę  9. Zeznaję ja  ko św iadek.

— W  takim  razie m uszę panią 
zwolnić.

Ob. K ow alska wyszła. Okienko, 
przy  k tó rym  przyjm ow ała przekazy  
pieniężne i w płaty na PKO zam knię  
to, a sprawy te załatw iała urzęd­
niczka, przyjm ująca poza tym  listy  
polecone.

K olejka przed jed yn ym  okien­
kiem  pocztow ym  w ydłuża  się. L u ­
dzie się denerwują. Bo tracą dwa 
razy w ięcej czasu na załatwienie 
prostej czynności. K toś zwraca się 
z zażaleniem. K ierow nik tłum aczy. 
Choroba, zwolnienia do sądu. Spo­
gląda na zegarek.

Wreszcie koło godziny trzeciej 
przybiega ob. Kowalska.

K ierow nik w ita  ją pytaniem .
— O które] godzinie skończyła się 

rozprawa sądowa?
— O godzinie fz...
— A  co pani robiła od godzlny 12 

do 15?
— Stałam  w kolejce w  sądzie po­

w iatow ym . Ta urzędniczka, która 
w ypisuje poświadczenia, że św iad­
kowie byli na rozprawie  ł stw ier 
dza, o której godzinie rozprawa się 
skończyła, pisze bardzo powoli: Nie 
zawsze udaje się je j uderzyć pal­
cem we właściw y  klawisz na m a­
szynie. To początkująca siła. A  tam  
była masa osób, które ja k  wymaga 
tego dyscyplina pracy, m uszą przy  
nieść zaświadczenie.

K ierownik rozłożył bezradnie rę­
ce.

A le nie rozłożył bezradnie rąk  ob. 
W ładysław Waluś, pracownik sądu 
powiatowego w  Bielsku. Pracował 
od niedawna. Przyglądał się takim  
scenom, jakie opisała urzędniczka  
pocztowa. 1 począł się zastanawiać, 
ja k  zaradzić złu. Powiedział sobie: 
K ażdy w ezw any św iadek czy s tro ­
na ma wezwanie. Należy w ykonać  
pieczątkę o następującym  brzm ie­
niu:

„Potwierdza się, te  drugostronnie 
■wymieniony zjawił się w Sądzie i 
został zwolniony o godzinie... m iej­
scowość, dnią, sekretarz sądowy.

Taką pieczątkę przybijać  się bę­
dzie na drugiej stronie, wezwania i 
odpadnie praca m aszynistki, zao­
szczędzi się papier i czas czekają­
cych n a  zaświadczenie. Taki pro­
jek t ob. Waluś przedłożył powiato­
w ej kom isji usprawnienia adm ini­
stracji publicznej. M inisterstwo  
Sprawiedliwości pism em  okólnym  
poleciło wprowadzenie pieczątki we 
w szystkich  sądach.

P rojekt ob. Walusia zaoszczędzi 
pracę m aszynistek, papier, a nade 
w szystko  czas tak  zw anych „stron". 
Uratowano dla produkcji dziesiątki 
tysięcy godzin. Drobne na pozór u- 
lepszenie jest źródłem dużych o- 
szczędnoścl.

GROT.

Błędy które można naprawić

Punkty usługowe na wsi
Str. 4. SŁOWO POI.SKIB

powstają uj zbyt wolnym tempie
Drobnej wytwórczości 
i Radom Narodowym -  ku uwadze

Sztuczna mgła 
zabija
komary i moskity

Ostatnio opracowana została w 
ZSRR nowa metoda walki ze szkód 
nikam i roślin i pasożytami zwie­
rząt. W ynalazcą tej metody jest 
grupa współpracowników nauko­
wych Wszechzwiązkowego Nauko­
wo-Badawczego Insty tu tu  Ochrony 
Roślin Akademii Nauk Rolniczych- 
im. Lenina. Polega ona na tym, że 
zabójcze dla pasożytów chemikalia 
rozpusacza się w olejach m ineral­
nych, które za pomocą specjalnych 
maszyn i aparatów  przekształcają 
się w sztuczną, gęstą mgłę. Paso­
żyty te objęte tą mgłą zostają po­
kry te  cienką w arstw ą zabójczych 
substancji chemicznych i giną.

Należy zaznaczyć, że ta  śm iertel­
na dla pasożytów mgła nie wyrzą­
dza absolutnie żadnej szkody lu ­
dziom, zwierzętom i roślinom. Przy 
jej pomocy można z łatwością o- 
czyszczać miasta, uzdrowiska i par­
ki od much, komarów i m06kitów 
Za pomocą sztucznych mgieł oczysz 
czono ostatnio przeszło milion me­
trów  sześciennych zabudowań oraz 
setki tysięcy sztuk bydła i drobiu.

Z NAPRAWA obuwia mieli mie­
szkańcy gminy Solec prawdzi­

wy kłopot. W gminie nie było szew 
ca. Chłopi, jak  mogli, własnym „prze 
mysłem“ ła ta li sobie buty — ale 
cóż to była za robota! Obcasy moż­
na było jeszcze jako tako samemu 
podbić. Ale zelówki — co tu gadać 

to już robota tylko dla m ajstra . 
A takiego m ajstra  chłopi z gminy 
Solec znaleźć mogli dopiero w powie 
cie, w samym Busku.

Aż tu  raz gruchnęła wieść, że w 
gminie powstaje w arszta t szewski, 
że przygotowane jest już nawet po 
mieszczenie, a  na drzwiach jego wy­
wieszony napis: „Punkt usługowy 
naprawy obuwia'*.

Przestali jeździć chłopi z gminy 
Solec do Buska z byle naprawą. Za­
przestali także swojej amatorskiej 
partaniny. To już nie było potrzeb­
ne: pod nosem mieli przecież spół­
dzielnię szewską. '

A chłopi z Tuchowa w powiecie 
tarnowskim mieli kłopoty z podku­
waniem koni, z napraw ą narzędzi i 
sprzętu domowego. Ileż to razy  wy 
padało gnać umęczoną szkapinę aż 
do Tarnowa, żeby ją  podkuć — a ile 
rozmaitych rupieci walało się w sto 
dole tylko dlatego, że raz popsutego 
sprzętu nie było gdzie naprawić.

I znów sprawę rozwiązał punkt u- 
sługowy. Tym razem — kowalski i 
ślusarsko - blacharski. Zkłożyła go 
tarnowska Spółdzielnia Pracy „Po­
kój".

Wieś żąda usług 
rzemieślniczych
P EANY na część drobnej wytwór

czości ?
Nie. Na to, w dziedzinie usług 

dla wsi, drobna wytwórczość jesz 
cze nie zasłużyła. Przytoczone 
przykłady stanowią jedynie do­
wód, jak bardzo potrzebne są na 
wsi wszelkiego rodzaju punkty u- 
sługowe, jak  wielkie ułatwienia 
wnoszą one w życie i gospodarkę 
chłopską i jak wielkie w związku z 
tym są zadania drobnej wytwór­
czości.
K raj nasz znajduje się obecnie w 

okresie wielkich przemian. Przem ia­
ny te  wpływają zarówno na ogólną 
zmianę oblicza wsi, jak  i na poziom 
życia społeczeństwa chłopskiego.

Z dnia na dzień zwiększa się sto­
pień mechanizacji naszego rolnic­
twa. Nowoczesne POM-y i SOM-y 
nie są w stanie podołać wszystkim 
napływającym drobnym naprawom. 
A bez nich niemożliwe jest przecież 
utrzym anie parku maszyn rolni­
czych w stałej zdolności produkcyj­
nej.

Naprzód postępuje elektryfikacja 
i radiofonizacja. Urządzenia elektry 
czne, węzły i aparaty  radiowe trze ­
ba utrzym ać w stałej sprawności. 
Nie można się więc obejść bez wy­
kwalifikowanych elektrotechników 
i radiotechników.

Chłopu powodzi się coraz lepiej. 
Niejeden chętnie zam iast kupować 
gotowe, zamówiłby sobie ubranie 
na m iarę — a w jego gminie nie 
ma krawca. Niejeden chłop rów­
nież wolałby udać się z dziećmi do 
fryzjera, niż nienawykłymi do lek 
kich nożyc rękami dokonywać tra ­
dycyjnych „rodzinnych** postrzy- 
żyn.

W drodze 
do Dunajca

wielkie ławice 
łososi
chwytane są 
tu punkcie 
badawczym

na Zaporze
Rożnowskie]
NA D unajcu dobiega końca co­

roczna kam pania łososiowa. W 
pobliżu Zapory Rożnowskiej, gdzie 
łososie, chcąc dostać się w górę 
rzeki, muszą przebywać specjalnie 
zbudowaną w tym celu „przepław­
kę" — odbywa się potów ta r la ­
ków.

Dunajec Jest jedną z tych rzek
polskich, w której łososie, a  zwła­
szcza należąca do tego samego ro­
dzaju troć — odbywają swe gody 
miłosne.

Wędrówka łososi ł troci z  Bałty­
ku w górę W isły, do ujścia Dunaj­
ca, trw a  około roku i pod koniec 
listopada ławice ryb znajdują się 
już w Dunajcu. W wodzie bowiem 
Dunajca łosoś i troć znajdują spe­
cjalnie sprzyjające warunki do roz­
m nażania i rozwoju.

Tutaj też, tuż pod Zaporą Roż­
nowską, Polski Związek W ędkar­
ski posiada specjalny punkt badaw 
czy, gdzie łowi się idącą na tarło 
rybę.

Ze złowionych tarlaków  '—  sa­
mic, których wielkość waha się w 
granicach od 70 do 90 cm, wyci­
ska się ikrę i zapładnia sztucznie 
mleczem złowionych samców.

Jak  wykazują przeprowadzone 
ostatnio badania, ilość troci i łoso­
si .dzięki planowej akcji zarybienio 
wej — stale wzrasta. Niebezpie­
czeństwo wyginięcia tej szlachet­
nej, ze względu na znakomitą ja ­
kość mięsa, ryby — przestało być 
groźne, (ek)

Łódź buduje 
nowe domy
przez całą zimę
W  ŁODZI remontam i kapitalny 

mi objęto w tym  roku około 
650 budynków liczących ponad 37 
tysięcy izb. Pozą tym  dokonano na 
praw  drobniejszych w 4.840 budyn­
kach.

Równocześnie prowadzi się już 
przygotowania do rem ontów  w 
przyszłym roku. O bejm ują one 44 
tysiące izb. O tym, k tóre  domy re ­
m ontow ane będą w pierwszej kolei 
ności zadecydują kom itety bloko­
we.

Oprócz rem ontów m ieszkań w  do 
mach starych, Łódź buduje także 
nowe obiekty. W szystkie przedsię­
biorstwa budowlane poczyniły od­
powiednie przygotowania do sezo­
nu zimowego. W magazynach zgco 
madzono m aty słom iane d la ochro­
ny m urów staw ianych podczas mro 
zów. Na budowle rozesłano piecy­
ki koksowe. W kilku wypadkach 
na terenie robót wybudowano spe­
cjalne piece, do suszenia i ogrze­
wania wnętrz. Poza tym, tam  gdzie 
będzie możliwe, przeprowadzi się 
prace wykończeniowe w ew nątrz bu 
dynków. Robotnicy, pracujący na 
dworze, o trzym ają ciepłe ubrania.

Łódzkie Zjednoczenie Budownic­
tw a Mieszkaniowego zamierza prze 
prowadzić jeszcze w tym  roku pró­
by podgrzewania betonu elektrycz­
nością. Jeśli próby te się udadzą, 
Łódź, pierwsza w  Polsce, prow a­
dzić będzie zimą roboty żelbetowe.

Na peryferiach m iasta dym ią ko 
miny cegielni. Przed w ojną sezon 
w nich trw ał od m aja do września. 
Dziś p racuje się tu cały rok. Trze 
ba przecież zapewnić dostawę ce­
gły dla nowych budowli.

Łódzkie cegielnie, mimo, iż ty l­
ko 2 z nich są zmechanizowane, mo 
gą poszczycić się nie lada sukce­
sem. Przed k ilkunastu  dniam i za­
meldowały one o wykonaniu planu 
rocznego. Do końca roku w yprodu­
kują dodatkowo około 20 proc. su ­
rówki i 15 proc. gotowej cegły, (f)

A więc jedno nie ulega wątpliwości: 
wieś żąda usług rzemieślniczych. Żą 
dania uzasadnione, żądania, które 
trzeba zaspokoić.

Drobna wytwórczość 
późno się ocknęła
A LE drobna wytwórczość późno 

dosłyszała to wołanie wsi. Właś 
ciwie ocknęła się dopiero pod wpły­
wem zarządzenia PKPG w m aju br. 
w sprawie rozszerzenia działalności 
przemysłu drobnego i rzemiosła na 
działy dotychczas pomijane lub pro­
wadzone w stopniu niedostatecznym.

W  efekcie tego zarządzenia — do 
końca sierpnia powstało 530 punk­
tów usługowych i brygad lotnych 
dla pokrycia potrzeb wsi. W następ­
nych miesiącach liczba ta  nieco wzro 
sła. Centrala Rzemieślnicza na przy­
kład melduje, że do 30 września, to 
znaczy w ciągu trzech miesięcy rea­
lizacji zarządzenia PKPG, stworzyła 
766 punktów usługowych na wsi w 
różnych formach organizacyjnych.

Tempo rozszerzania sieci usług 
dla wsi jest jednak jeszcze zbyt 
opieszałe. Istniejące punkty usłu­
gowe, łącznie z usługowymi bryga 
dami lotnymi, stanowią jeszcze zni 
komą liczbę wobec nieprzerwanie 
rosnących potrzeb wsi. Jeszcze cią 
gle trw a w wielu wsiach taki stan, 
że chłop nie ma gdzie naprawić 
uprzęży, brony lub pługa, że nie 
ma gdzie naprawić obuwia, szafy, 
głośnika radiowego.

Przyczyny błędów

KAŻDE niedomaganie ma swoje 
źródło.

A więc — z  jednej strony wina 
ogniw terenowych aobnej wytwór­
czości. Zam iast myśleć o tworzeńiu 
punktów usługowych dla zaspokoję 
nia potrzeb terenu, szły one po linii 
najmniejszego oporu, organizując 
przede wszystkim spółdzielnie o cha 
rakterze produkcyjnym, a  więc te, 
których tworzenie wymagało mniej 
szego wysiłku. Gdy zaś uprzytomni 
ły sobie, że jednak w zakres ich dzia 
łalności wchodzi także rozbudowa 
punktów usługowych, myślały prze 
de wszystkim o mieście, gdzie ła t ­
wiej jest przecież założyć punkt u- 
sługowy niż na wsi. Ten oportunizm 
mści się oczywiście dzisiaj, gdy na 
silenie w rozbudowie sieci usług dla 
wsi jest konieczne. Trudno bowiem 
dobić na czas do mety temu, kto wy 
startow ał o godzinę za późno.

Ale wina jes t nie tylko po stro­
nie dobnej wytwórczości. Winne są 
także rady narodowe. Niektóre po­
zostały zupełnie obojętne wobec roz 
poczętej akcji rozszerzania usług 
dla potrzeb wsi. Więcej nawet — sta 
wiały trudne niekiedy do pokonania 
przeszkody. W ten sposób spisała się 
na przykład WRN w Koszalinie, któ 
ra  na  wszelki sposób wykręcała się 
od sporządzenia planu sieci punktów 
usługowych dla wsi, a potem od za­
twierdzenia planu zaprojektowanego 
przez tam tejszy Związek Spółdziel­
ni Pracy. Nie ma się więc czemu dzi 
wić, że w dziedzinie usług dla wsi 
województwo koszalińskie wlecze 
się w ogonie. Z kolei WRN w Bydgo­
szczy i w Lublinie zatwierdziły plan 
sieci punktów usługowych ni mniej, 
ni więcej — tylko 15 października.

Belką, o którą najczęściej potyka 
się inicjatywa założenia punktu u- 
sługowego na wsi, jes t przydział lo­
kalu. Nie bez podstaw żalą się ogni­
wa drobnej wytwórczości w woje­
wództwach : poznańskim, kieleckim, 
krakowskim i gdańskim na bezdusz 
ne stanowisko WRN-ów wobec spra 
wy tak  ważkiej dla punktu usługowe 
go, jak  lokal.

A sprawa jes t rzeczywiście waż­
ka. P . M.

Z zagadnień Planu 6-letniego

Przemysł chemiczny
wysuiua się na jedno z czołowych miejsc

w easzaj gospodarce narodowej
V y  ARTOSC produkcji przemysłu chem icznego. wzrośnie w  określ* 

6-lecia przeszło trzy i pół krotnie. Przemyśl ten  wysunie się na 
jedno z czołowych miejsc w naszej gospodarce narodowej. Musimy 
zdawać sobie bowiem sprawę, ie  Polska posiada szczególnie dogod­
ne w arunki dla wielkiego rozwoju tego przemysłu, posiadając pod­
stawowe surowce, niezbędne dla rozwoju przemysłu chemicznego, 
jak  węgiel kamienny, kam ień w apienny, gips, sól Itp.

Polska przystępując do wielkiej 
rozbudowy i wszechstronnego roz­
woju przem ysłu chemicznego, nie 
tylko pokryje własne potrzeby na 
chem ikalia, a le  będzie w stanie 
wyprodukować poważne ilości cen­
nych artykułów  chemicznych na 
eksport.

W porównaniu z 1949 r. produk­
cja ważniejszych artykułów  che­
micznych wzrośnie w 1955 r.: kwa 
su siarkowego — praw ie 2-krotnie, 
barw ników  — praw ie 2-krotnie, 
elektrod węglowych — praw ie 2 i 
pó ł krotnie, sody — prawie 3-krot- 
nie, nawozów sztucznych — prze­
szło 3-krotnie, fa rb  i lakierów  — 
4-krotnie, środków leczniczych — 
przeszło 7-krotnie-

Tak ważna dla rolnictwa produk 
cja nawozów azotowych wzrośnie 
w 1955 r. do 230 tys. ton czystego 
składnika.

Zostaną 6tworzone podstawy 
wielkiego, nigdy w Polsce nie ist­
niejącego, przem ysłu syntezy or­
ganicznej i tworzyw sztucznych. 
Uruchomimy produkcję syntetycz­
nego paliwa (benzyna i rozmaite 
gatunki olejów), kwasów tłuszczo­
wych, kauczuku, fenolu itp. Roz­
budujem y wielki kom binat syntezy 
chemicznej w Oświęcimiu.

Wyrazem unowocześnienia prze­
m ysłu chemicznego będzie również 
znaczny rozwój przemysłu kokso-

J E S Z C Z E  o  h is to r ii k ą p ie li :

O b yw a te l rzy m sk i w y b ie ra ł s ię  
do k ą p ie li n a  ca ły  p ra w ie  chleń . 
N a jsam p le rw  d o s to jn y  gość w cho­
dził do t  zw . po  łac in ie  sp o lia to - 
r iu m , g dzie  s ię  ro zb ie ra ł. S tąd  
d ro g a  p ro w ad z iła  do u n c tu a r lu m , 
gdzie  d w u  n ie w o ln ik ó w  n ac ie ra ło  
c ia ło  ro zm a ity m i p a c h n ld łam i 1 o- 
le jk am i. T a k  n asm a ro w an y  1 p ac h ­
nąc y  R zy m ian in  w chodził do  f r i-  
g ld a rlu m , aby  och ło n ąć  ł  eco 1 pa  
p lo tk o w a ć  z in n y m i o b y w a te la m i o 
po lityce . W k ąp ie la c h  D k k ;e c ;a n a  
b y ły  n a w e t sp e c ja ln e  t r y b u n y  z 
k tó ry c h  au to rzy  o d cz y tv \v a 'l sw e 
dzie ła . N aw et sp isk i b y ły  o m a­
w ia n e  1 p la n o w a n e  w  kąp ie lach . 
D oszło do tego , że rząd  u zn a ł za 
k o n ieczn e  u s ta w ić  ta m  sw oich  
szpiegów .

N ap lo tkow aw szy  s ię  do sy ta  Rzy 
m ia n in  w chodził do ta p id a r lu m , 
gdzie, u s iad łszy  n a  m a rm u ro w e j 
ław ie , n a g rze w a ł c ia ło  p rz y je m ­
n y m  ciep łem , u n oszącym  się  z j o - 
dlogi. A le Jeszcze n ie  b ra ł  k ąp ie li. 
P rz e d te m , Jeśli b y ł cz łow iek iem  
h a r tu , w stęp o w ał do s tr lg illu m .

Z p o cz ą tk u  w  R zym ie d n i k ą ­
p ie lo w e  by ły  og ran iczone. Za r.za- 
sów  re p u b lik i rz ą d  po zw ala ł na 
k ąp ie le  ty lk o  w  p ew n e j o k re ś lo ­
nej po rze , p rzy  ty m  osobno  k ą ­
p a li s ię  m ężczyźn i, a osobno  k o ­
b ie ty . P ó źn ie j te n  z a k az  się  za ­
ta r ł. K ąp an o  s ię  w ięc  raze m  1 o 
k aż d e j po rze . A le R zym ian ie  lu ­
b ili s ię  k ą p a ć  p rzew ażn ie  około  
p ie rw sze j po  po łu d n iu , p rzed  cb ia  
dem .

chemicznego, przerabiającego che­
micznie węgiel, co umożliwi żako A 
czenie pierwszego etapu wielkiej 
gazyfikacji k ra ju .

Przew iduje siq znaczny rozwój 
przem ysłu włókien sztucznych 
(szczególnie steelonu), pojaw i sią 
nowy typ włókna — jedw ab octa­
nowy. Wymienić jeszcze należy: 
produkcję mas plastycznych, ni® 
produkowanych dotychczas rodza­
jów farb  i lakierów, nowych środ­
ków wieczniczych (penicyliny), eks­
traktów  garbarskich itp.

Olbrzymie znaczenie z uwagi na
konieczność oszczędzania drew na 
posiada uruchomienie na dużą ska 
lę produkcji płyt spilśnionych. Pły 
ty te są nowym m ateriałem  kon­
strukcyjnym  i izolacyjnym, otrzy­
mywanym z niskowartościowego 
surowca drzewnego, z odpadów.

Obrazhl dolnośląskie

O szczę d n o ścio w y
...b a n k ie t
/C Z Y T A L I Ś M Y  niedawno. v> pra  

sie, ie Dolnośląskie Zakłady 
Przemysłu Węglowego zorganizowa 
ły naradę oszczędnościowa,. Pierw­
szym  punktem  „narady“ — był ban 
kiet. W  ten sposób nawiązano da 
starego hasła rzuconego przez jed­
nego z naszych satyryków „Hej kto  
Polak na bankiety". Wprawdzie u- 
kazało się zarządzenie premiera, 
wzbraniające urządzania przyjęć i 
bankietów w instytucjach państwo 
wych, icidocznie jednak we Wrocla 
wiu przeoczono to zarządzenie. 
Dość, że naradę rozpoczęto zebra­
niem towarzyskim.

Wyobraźmy sobie przebieg takie­
go zebrania. Tematem je j miał a 
byó to. in. obniżka kosztów włas­
nych.

— Bardzo dobrze, łe  urządzamy 
to skromne przyjęcie, powiedział 
sobie jego inicjator — dzięki temu 
zmniejszą się koszty własne u trzy­
mania nas wszystkich, gdyż za­
oszczędzimy sobie obiad.

N ie wątpimy, ie bankiet był o- 
szczędnościowy. Poszczególne toasty 
zapewne też były poświęcone zagad 
nieniu oszczędności. Jaki to był 
wzruszający moment, gdy jeden z 
uczestników wzniósł toast:

— Piję na zdrowie oszczędności. 
Niech nam żyje długie lata.

A  wszyscy jak  jeden mąż zerwali 
się od stołów i odśpiewali:

— Sto łat, sto lat, oszczędnośi 
niech żyje nam. A  kto za oszczęd­
ność nie wypije, tego we dwa kije.

Doprawdy ze względu na oszczęd 
nosi papieru kończymy ten obra­
zek, wznosząc toast „Niech żyją  
inne sposaoby zagajania narad o- 
szczędnościowych“.

P R ZY G O D Y  F E L K A -W Ę G IE L K A
GROT

(30)

J A N E K  nie wahając się ani 
chwili, podbiegł, uchwycił koniec 
pnącza i pociągnął go z całej si­
ły w bok. Teraz Węgielek mógł 
bezpiecznie zejść. Gad zrozu­
miawszy, że jest uwięziony, za­
czął miotać się jak  oszalały. 
Nic to jednak nie pomogło.

W spólnym wysiłkiem, wytęża­
jąc w szystkie siły, nasi bohatero­
wie podciągnęli linę tak, że 
jaszczur zawisł na gałęzi, ja k  na 
szubienicy. Potem przywwzali 
pv.otcze do pnia drzewa. Gad krę 
cii się przez chwilę w kółko i 
wreszcie znieruchomiał. Udusił 
się.

— Teraz m am y mięsa na kil­
ka dni. Zobaczysz, palce lizać — 
rzekł Węgielek i zaczął siekierą 
rąbać twardy grzbiet jaszczura. 
Szło mii to trudno, lecz po pew­
nym  czasie dobrał się wreszcie 
do mięsa.

Janek zasępił się:

— W szystko na nie, W ęgielku! 
Ja nie wezmę do ust surowego 
mięsa ,a ognia przecież nie ma­
m y  — rzekł zrezygnowany.

— Bądź spokojny, dostaniesz 
swój befsztyk. Idź i przynieś 
w muszli trochę morskiej vjody 
i drugą muszlę pustą. Będzie 
służyć jako nóż. (I). c. n.).



GRUDZIEŃ
środa

Aleksandra

Wschód słońca — godz. 7.35 
Zachód słońca — godz. 15.23

Spacerkiem;

* W ROCtAW i

Radykalne posunięcie
S J  A JW IĘ K SZĄ  kawiarnią we
■ » Wrocławiu, mieszczącą się w  

lokalu PDT, można by śmiało w y ­
korzystać  tu okresie zim ow ym  na 
chłodnię m iejską, względnie jakieś 
inne pomieszczenie, w którym  tem ­
peratura powinna stale u trzym y­
wać się poniżej zera.

Tak przynajm niej 
uważają skuleni 
nad stolikami, sko­
stniali z  zimna by-

■ walcy tego lokalu. 
j ] —  Nie m am y
. koksu  —- odpowia­

da na wszelkie za-
■ rzu ty  kierownik ka 
. wiarni.

Faktycznie. — A r  
j gum ent poważny. 
j Brak koksu to du- 
|  ża przeszkoda w  o- 

grzaniu sali. A le  
czy obiektywna?

Bo im  w iększy  
chłód panuje w  kawiarni — tym  
w iększy jest popyt na gorące napo­
je...

A  co do koksu, to należało by zdo 
być  się na radykalne posunięcie: to 
znaczy, sprowadzić go. Koniecznie.

(Ana)

P ostu la t
P OCIĄGI podmiejskie, kursują­

ce m iędzy innym i na trasie 
Wrocław  — Leśnica, są niesłycha­
nie przepełnione. W ielu pracowni­
ków instytucji wrocławskich, w ra­
cających tym i pociągami do swych  
domowych pieleszy, musi nieraz po 
kilka godzin w yczekiw ać na na­

stępną okazję do 
wykazania „ela­
styczności" sw ych  
łopatek i krzepy  
mięśni.

Bo o dostaniu się 
do wagonu decydu­
je nie posiadanie 
biletu, lecz właśnie 
ten jizyczny „czyn 
nik".

Z  uwagi na zbli­
żające się święta, 
które poprzedza 
zw iększony ruch 
pasażerski w szyst­
kim i środkami ko­

m unikacyjnym i, a szczególnie ko­
leją, zwracam y  się do DOKP 
z  postulatem: Uzupełnijcie skła­
dy pociągów podmiejskich! Na­
w et na tak krótką trasę jak  Dwo­
rzec Główny  — Leśnica, pociągi te 
są za krótkie. A  poza tym  — nie 
są z gumy... (Ana)

Jest światło
P ISA L ISM Y  kiedyś, te  na u li­

cy Skoczylasa w Leśnicy z ła­
twością można sobie nocną porą 
wybić kilka zębów o stojące przy  
chodniku ociemniałe latarnie. Otóż 
śpieszym y donieść czytelnikom , że 

nasza „Spacerko- 
wa" interwencja  
poskutkowała: La­
tarnie te nie tylko  
przestały zagrażać

( całości szczęk łe- 
śniczan, lecz pom a­
gają im w un ik­
nięciu obrażeń cie- 

, leśnych przez n ie­
spodziewane ze­
tknięcie się z inny­
m i tw ardym i przed 
miotami.

W jaki sposób?— 
spytacie. Ano w zw ykły . Spod ich 
blaszanych kapeluszy pada na uli­
cę zbawczy blask elektrycznego 
św iatła, w którym  możem y zarów­
no um iejętnie omijać w szystkie  
przeszkody, jak  i czytać najśw ież­
szą prasę.

Brawo Elektrownia! Rozjaśniłaś 
życie leśniczan snopami pięknego 
światła, a twarze „Spacerków“ u- 
śmiechem zadowolenia. (Ana)

Zwśększona ilość towarów spożywczych S Ł O W O  P O L S K I E Str. J

Uiice Wrocławia
to nie hala
targowa
U LICZNI handlarze w arzyw am i 

i owocam i są  praw dziw ym  u- 
trap ieniem  W rocław ia. H am ują ruch 
przechodniów  na skrzyżow aniach i 
w  najbardziej ruchliw ych punktach 
głów nych ulic m iasta.

Trzeba jeszcze dodać, ie  cena 
sprzedawanych artykułów nie zaw 
sze odpowiada jakości, a handla­
rze rzadko kiedy posiadają właś­
ciwe zezwolenia.
Poniew aż w alka z n ielegalną sprze 

dążą owoców nie przynosiła dotych­
czas zadow alających rezultatów , po­
stanow iono zwrócić się do MO z 
prośbą o prow adzenie ściślejszej 
kontroli, (ster)

Stołówki
zakładowe
składają
zapotrzebowania
na mląm 
i tłuszcze
do dnia 13 bm.

W  ZWIĄZKU z nowymi zarzą­
dzeniami w  sprawie żywienia 

zbiorowego w stołówkach zam knię­
tych, W ydział H andlu Prezydium  
MRN zawiadamia, że wszystkie 
zakłady pracy oraz inne instytucje 
przy których prowadzone są sto­
łówki, w inny złożyć do W ydziału 
H andlu Prezydium  MRN zapotrze­
bowania na mięso i tłuszcze na 
m -c styczeń 1952 r. według po­
danych wzorów do Instrukcji 
MHW Nr. 10 nie później, niż do 
dnia 13 grudnia 1951 r. godz. 12-ta.

Zapotrzebowania nie złożone w 
oznaczonym term inie nie będą re ­
alizowane.

Jednocześnie zawiadam ia się, że 
zakłady lub instytucje, które do­
tychczas nie pobrały instrukcji do­
tyczących żywienia zbiorowego 
winny natychm iast zgłosić się po 
ich odbiór w Wydziale Handlu, po­
kój 331.

J u ż  w  n a jb liż sz y m  czasie  zo s tan ą  
u ru c h o m io n e  n ow e Jed n o s tk i p ro d u k ­
c ji gazu . co  um o ż liw i p e tn e  p rzy w ró ­
cen ie  o św ie tlen ia  gazow ego u lic  W ro­
cław ia.

★
Za n iew laSciw e p o d e jśc ie  do  p racy , 

z-ca k ie ro w n ik a  b a ru  n r .  1 zo s ta ł zw ol­
n io n y , a n a  jego  m ie jsce  zaangażow ano  
b . k ie ro w n ik a  p rzo d u jąceg o  sk lepu
MZM, ob . G rzego rza  Ł oz ińskiego.

★
Ż ą d a jąc y m  w yższych  cen  za u s łu g i 

f ry z je rsk ie  — ob. D u n ik o w sk ie j 1 ob. 
B łędow sk iem u  — u dz ie lono  u p o m n ie ­
n ia .

JAK nas inform uje dyrektor 
handlowy PDT, już w przysz­

łym tygodniu rozpocznie się sprze­
daż wyrobów porcelanowych oraz 
emaliowanych, których ostatnio by 
ło b rak  n a  rynku.

Tak więc wrocławskie gosposie 
będą mogły nabyw ać niezbędne w 
gospodarstwie domowym serwisy 
stołowe, kom plety kawowe, herba­
ciane, talerze, miski, garnki, czaj­
niki itp.

Wino sprzedawano dotychczas 
w stoisku z wódką lub z wyro­
bam i cukierniczymi. Aby uniknąć 
wielkich kolejek, dyrekcja PDT 
urządziła osobne stoisko win ta ­
nich.
Za k ilka dni będziemy mogli 

również kupować artykuły  im por­
towane, jak  rodzynki, migdały, o- 
rzechy, wanilię i inne.

Dużym powodzeniem cieszy się 
stoisko ozdób choinkowych. Nic 
dziwnego. Można tu  dostać wszyst­
ko, co jest potrzebne do ubrania 
drzewka. A więc lichtarzyki, bomb 
ki, świeczki, zimne ognie, zabawki, 
oraz różnego rodzaju świecidełka.

Poza tym  zwiększono w sprzeda­
ży ilość wełny płaszczowej, ubrań, 
płaszczy zimowych, bielizny i in­
nych m ateriałów .

Podajem y do wiadomości mlesz 
kańcom W rocławia, że sklep PDT 
otw arty będzie również w nie­
dziele 16 i 23 bm. w godzinach od 
12 do 18. (c)

gwarantuje dostateczne zaopatrzenie ludzi pracy
Rodzynki, migdały, orzechy 
nowe transporty wełny i ubrań 
są już w drodze do PDT

W  OKRESIE przedświątecznym wzrósł w znacznym stopniu popyt 
na różne towary, a szczególnie na artykuły  spożywcze. W 
związku z tym  PDT i PSS zwiększyły ilość najpotrzebniejszych 

towarów i artykułów , przeznaczonych do sprzedaży we wspomnianym 
okresie.

Służba zdrowia
dobrze
przygotowała się
do „sezonu 
grypowego"

Zmiany osobow e w  składzie M R N

dowodem czujności
naszej terenowej władzy ludowej
N A OSTATNIEJ sesji Miejskiej Rady Narodowej dokonano m. In. 

ppważnych zmian w składzie Rady i jej komisji. Usunięcie z gro- 
na radnych ludzi, którzy nie udzielali się pracy obywatelskiej i do- 
okoptowanie na Ich miejsce elem entu robotniczego jest wyrazem czuj­
ności Rady i sprężystości jej organizacji.

W y jaśn ia liśm y  Już n ie je d n o k ro tn ie  
sp raw ę  o św ie tlen ia  u lic  w  naszym  
m ieście . N ie s te ty , z p ow odu  dużeg o  za ­
p o trz eb o w a n ia  en e rg ii e le k try c z n e j 
p rzez  z a k ład y  p ra c y , ja k  ró w n ież  n ie  
p rze s trz e g a n ia  n o rm  zu ż y c ia  p rą d u  
p rzez  w ro c ław ia n , do  czasu  za in s ta lo ­
w an ia  no w y ch  u rząd z eń  e le k try c z n y c h , 
n ie k tó re  u lice  W rocław ia  b ę d ą  n ie - 
ośw ie tlane .

Ob. K. B . W rocław
P rzew o d n icz ący  Zarifeądu D zie ln icy  

lm . M łodej G w a rd ii p rz y rz e k ł nam , że 
ta b lic a  in fo rm a c y jn a  zo s ta n ie  u m ie ­
szczona n a  fro n to n ie  b u d y n k u  w  c ią ­
gu  3-ch dn i.

Ob. B olesław  s ta b la  — W rocław

P o lsk i Z w iązek  Ł o w ieck i m ieśc i się 
w  H o te lu  „ G ra n d "  p rzy  u l. Ś w ierczew ­
sk iego .

(ag.)

D OKROCZNIE służba zdrowia 
1 I '  staje wobec konieczności wal­
ki z epidemią grypy.

Tzw. „sezon grypowy" rozpoczy­
na się zwykle w styczniu i trwa 
mniej więcej dwa miesiące. Już te­
raz służba zdrowia rozpoczyna pro­
pagandę sanitarną, mającą na celu 
uświadomienia społeczeństwa o spo­
sobach zwalczania choroby.

Z kierownikami domów dziecka 
i żłobków przeprowadzone zosta­
ną pogadanki o zachowaniu ko­
niecznych środków ostrożności. 
Kierownicy zakładów zbiorowe­
go żywienia dopilnują, by naczy­
nia myte były w wodzie o tem­
peraturze nie niższej niż 85 stop­
ni (z dodatkiem od *2 do 3 proc. 
sody).
— Czy apteki wrocławskie zostały 

dostatecznie zaopatrzone w środki 
lecznicze przeciwko grypie? — pyta­
my dr Sliwickiego z Wydz. Zdrowia.

— Tak, problem ten rozwiązaliś­
my pomyślnie, uzupełniająfc zapasy 
leków. (Kuż.)

Na Grabiszynku
otworzony
zostanie

kantor przyjęć
cerowni „N y sa "

C  PÓŁDZIELCZA cerownia „Ny- 
sa“, mieszcząca się przy ul. 

Dworcowej, cieszy się wśród wro­
cławskiego społeczeństwa dużą po­
pularnością.

Popularność tę zawdzięczają 
pracownicy „Nysy" dobrem u i 
solidnemu obsługiwaniu klienta. 
Wszelkiego rodzaju garderoba, 
pończochy, skarpetki, bluzki, ko­
szule są tam  starann ie  repero­
wane, przy czym ceny za wyko­
nanie tych usług są  przystępne 
d la każdego.
W związku ze w zrastającą ilością 

zamówień, kierownictwo spółdziel­
n i postanowiło ostatnio rozszerzyć 
pracownię i zwiększyć ilość punk­
tów przyjęć. Dotychczas punkty 
znajdują się w dwóch m iejscach: 
przy ul. Dworcowej i w Rynku. 
W pierwszej połowie stycznia spół­
dzielnia uruchom i kantor przyjęć 
na Grabiszynku.

(Ana)

Przyjęto rezygnację Józefy Koł- 
piewicz, Eugenii Konowałowej i E- 
gona Dworzaka. Za nieudzielanie się 
w pracach społecznych odwołano 
Ryszarda Winczewskiego, Włodzi­
mierza Śpiewaka, W andę Rikauer 
i in., natomiast Jana Janczaka od­
wołano za pijaństwo w czasie peł­
nienia obowiązków w Brochowie.

Wśród nowych radnych, którzy 
zajęli opróżnione miejsca, są: Bro­
nisław Grajnert — robotnik Fabryki 
Sztucznego Jedwabiu, Tad. Gajew.cz 
■— ślusarz z FUM-y, Stefan Surało, 
kontroler MPK, Jan Kaczor, robot­
nik Fabryki Kartonaży, Tadeusz l,a- 

, sota, robotnik, metalowiec o- 
* raz Łabuński, robotnik Fabryki Wo- 
| domierzy i W ładysław Pelzig, pra- 
j  cownik umysłowy.
! Nowi radni złożyli uroczyste 
przyrzeczenie, że obowiązki swoje 

I będą wykonywać sumiennie dla do­
bra Polski Ludowej, (ster)

Aa ‘ekranie.

Zapomniano
o odpowiednim
pomieszczeniu

JUTRO CIĄGNIENIE LOTERII PIENIĘŻNEJ
Jeszcze zdqżysz kupić los!

OBWIESZCZENIA
U niew ażn ia  się p ie c z ą tk ę  z n ap ise m : O K RĘ­
GOWY ZW IĄ ZE K  ZAW ODOW Y PR A C O W N I­
KÓW  H ANDLU W PO LSCE — R ad a  Z a k ła d o ­
w a p rzy  M iejsk im  Z ak ład z ie  M leczarsk im  we 
W rocław iu . 6219g

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

M OTOCYKL z p rzyczep  
ką  sp rzed am  o k az y jn ie  
tan io . W iadom ość K rz y ­
k i, u l. W iśniow a 7 n a -  
w p ro s t P o lla k a  G araż.

6243g

ZG U BION O  te czk ę  z do 
k u m e n ta ra i: k a r tę  rz e ­
m ieśln iczą , k a r tę  r e je ­
s tra c y jn ą , leg . cechow ą, 
k a r tę  r e je s tr a c y jn ą  m o­
to ru  n a  nazw isk o  R y- 
czaj F ran c isz ek . U czci­
w ego  zna lazcę  p ro szę  o 
zw ro t za  w y n ag ro d ze ­
n iem , W rocław , P sie  Po  
le, u l. K rzy w o u steg o  
n r. 328. 6255g

SZA FĘ trz y d rzw io w ą  
ku p ię . O fe r ty  „S łow o" 
pod  ,,T rz y “ . 6170g

K A N C EL IST K I, M A SZY N IST K I i W OŹNEGO
p o szu k u je  O kręgow a K o m isja  A rb itra żo w a  — 
W rocław , K ośc iu szk i 34. 6216k

4 PA IIK IEC IA R ZY  n a  c z a s  w y k o n an ia  ro b ó t za ­
tru d n i od za ra z  Z a rząd  P P R K  N r. 8 W rocław , 
u l. K n iaz iew icza  19. W y nag rodzen ie  zgodne z 
u k ła d em  zb io row ym  P rac . D rog. P ra c e  m ogą 
by ć  w y k o n an e  w godzinach  popo łu d n io w y ch .

6218k

W Y SOK O KW ALIFIK O W AN Y CH  KONTYSTÓW  
(k o n ty s te k ) n a  R O ZLIC Z EN IO W C 0W  za tru d n i 
od  za raz  Z espó ł E lew ato rów  1 M agazynów  P o l­
sk ich  Z ak ład ó w  Z bożow ych  w e W rocław iu  
Zg łoszen ia p rz y jm u je  S e k c ja  K a i r  Z espo łu  — 
u l. K s. W ito lda  56. 6217k

H IG IE N IST K Ę , K UCH A RK Ę I S PR ZĄ T A C Z K Ę 
z a tru d n i na k o lon iach  z im ow ych  w P o lan icy  
Z d ro ju  RS W „ P ra s a “ . Z g łoszen ia osob is te  
p rz y jm u je  R ef. S o c ja ln y  W rocław , P odw a le  
Ś w idn ick ie  26. 6215b

Ogłoszenia drobne

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą, dow ód  osob i­
s ty  na nazw isk o  S zuka l- 
ska  M aria . , 6253g

ZG U BION O  leg . WSE 
N r. 3132 n a  n azw isko  
O lszew ski Tom asz. 6250g

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  nazw isko  
L ib erd a  E ugen iu sz , W ro 
c ław , P iw n a  24 m . 1.

6254g:

ZG U BION O  In d ek s  N r. 
15811/1199, w y d an y  przez 
D z ie k an a t W ydziału  N a­
uk  P rz y ro d n . U niw  
W rocław sk iego  n a  n az­
w isko  L eśn iak  Olga.

6257g

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  L eśk iew icz  Ha 
lina, W rocław , P ia s to w ­
sk a  23 m . 12. 6259g

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  na nazw isko  
Sztohel C haim  i S zto - 
hel P au lin a . 6260g

LO K A LE

SAM OTNY p ra c u ją c y  i 
uczący  się  p o szu k u je  po 
k o ju  su b lo k a to rsk ieg o  
p rzy  rodzin ie . N a jc h ę t­
n ie j w  śró d m ieśc iu . Wa 
ru n k i do  om ów ien ia . 
O ferty  ,,S łow o“ ,,P r a ­
cu j ą c y “ . 6235g

ZA M IEN I dw a po k o je  
k u ch e n k ę , s łoneczne, re  
m on tow ane, ce n tru m  
W rocław ia na sam odziel 
ny  pokó j, k u ch n ię  K ra ­
ków . O ferty  „S łow o" 
pod  „K ra k ó w " . 6242g

HANDLOW E

K U P IĘ  m aszynę do szy 
cia S in g er w  dob rym  
s ta n ie  (gab inetow ą) -  
T ra u g u tta  17 m . 18.

6160;

PIA N IN O  m a rk i H U ET 
TN ER do sp rzed an ia  
P lac  E nge lsa  11 m . 5.

62452

SPRZED AM  ja sn o  p o ­
p ie la ty  ko s tiu m , n a d a ­
ją c y  s.ię do ślu b u . O po­
rów , S obó tk i 5. 6222g

RADIO z ad a p te rem  
(T e ie fu n k en  — S uper) 
o raz  150 p ły t sp rzedam . 
P odw a le  Ś w idn ick ie  2G 
m . 1.

SPR ZED A M  a u to  2-o- 
sobow e. S tan  d o b ry . —, 
W rocław  - L eśn ica , u li1 
P ło ń sk ieg o  11 m . 3.

6223g

K U PIĘ  m o to r  8—12 PS 
n a  b en z y n ę  lub  ropą. 
S zn a jd er, B ałuck iego
11/14 p a r te r , godz. 8—10, 
15-18, 6174g

.SPRZEDAM fo rte p ia n  
m a rk i „ B lu th n e r"  — 
S ta lin a  90 m . 11. 6237g

ZGUBY

ZGUBIONO zaśw iadcze­
n ie  w o jsk o w e N r. 240314 
na  nazw isk o  U laneck i 
K az im ierz  w y d an e
p rzez  RK U  W rocław .

6211p

ZGUBIONO k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  N r. 61992 n a  
nazw isko  K o rn o ś G a- 
b re l. 6241g

ZG U BION O  zaśw iadcze­
n ie  I r e je s tr a c j i  R a ta j-  
czyk, W rocław . 6244g

ZG U EIO N O  dow ód to ż ­
sam ości, leg. p racy , leg. 
Zw . Z aw . k a r tę  e w ak u a  
cy jn ą , od c in ek  zam eldo  
w an ia  n a  nazw isko  D an 
k o w sk a  E m ilia . 6246g

ZG U BION O  książeczkę 
w o jskow ą , k a r tę  row ero  
w ą  i k w ity  opałow e na 
nazw isko  K au ch  Ignacy .

6248 g

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
du n k o w ą na. nazw isko  
G eo rgakopu lo s  Lazus.

625 Ig

ZGUBIONO odcinek  za ­
m e ldow an ia  K ru p a  Mie 
czysław , W rocław , W ięc 
kow sk iego  20 m . 5 .

6252g

P O S Z U K U JĘ  p o k o ju
su b lo k a to rsk ieg o . C ena 
o b o ję tn a . O fe r ty  pod 
, Szybko'*. 6233g

PO K O JU  s u b lo k a to rsk ie  
go n a ty c h m ia s t poszuku  
je  uczciw y  s tu d e n t . O- 
fe r ty  B iu ro  O głoszeń 
pod  „W iesław ". 6238g

ZA M IEN IĘ 2 p o ko jow e  
m ieszk an ie  k o m fo rto w e  
z o g ródk iem  n a  P ilczy- 
cach  n a  l p o ko jow e  na 
K arło w icach . W iado­
m ość, S y ro k o m li 21 — 
K arło w ice . 6124g

NAUKA
TRZY M IESIĘCZN E no ­
w oczesne k o re sp o n d en ­
cy jn e  k u rsy  księgow oś­
ci. Łódź — s k ry tk a  163. 

_________  59B4
W OLNE POSADY

H IG IE N IS T K I do szko­
ły  in te rn a tu  w e W roc­
ław iu  p o trz eb n e . P isem ­
n e  zgłoszenia „S łow o" 
pod  ,.H ig ie n is tk i" . 6247g

P O SZU K IW A N IE 
PRACY

M ECH AN IK  m aszyn  b iu  
ro w y ch , sam odz ie lny , 
zm ien i posadę . O fe rty  
,,G łos W ie lkopo lsk i"  — 
P o zn ań  d la  „17108g".

6220g

dla Technikum
Telekomunikacyjnego

7 ORGANIZOWANE we wrześ-
^ • n iu  roku bieżącego Technikum 

Telekomunikacyjne pracuje już peł­
ną parą.

— Nasza młodzież oddaje się nau­
ce z wielkim zapałem — stwier Jza 
dyrektor szkoły, ob. Pomorska.

Technikum Telekomunikacyjne, u- 
rządzone w nie nadających się do 
celów szkolnych pomieszczeniach 
przy ulicy Wróblewskiego nr 12, 
boryka się z ogromnymi trudnościa­
mi lokalowymi.

— W ykorzystujemy każdy zaka­
marek — mówi ob. Pomorska. — 
Biblioteka, którą urządziliśmy w 
piwnicy, służy jednocześnie va Ja­
dalnię, świetlica mieści się na pod­
daszu, w pokoiku, podobnym raczej 
do skrytki. Brak nam sali gimnas­
tycznej.

Ciasne izby szkolne są pomysło­
wo udekorowane i dzięki temu spra 
w iają mile wrażenie. Jest to zasłu­
ga koła szkolnego ZMP i jego dziel­
nej 16-letn‘ej przewodniczącej kol. 
Albertowskiej.

Dyrekcja szkoły 1 uczniowie ma­
rzą o jak najrychlejszym przeniesie­
niu uczelni do budynku, w którym 
można by urządzić sale szkolne, pra­
cownie i internat. W tedy skończy 
się główna udręka szkoły — co­
dzienne dojeżdżanie większości ucz­
niów na zajęcia.

Odmawianie
wsparcia
żebrakom
nie koliduje
z zasadami

IN TEL IG EN TN A  szuka 
p osady  gosposi. O fer­
ty  „S łow o" pod „ S ta r -  i 
sza" . 6234g

STR A ŻN IK  p o szu k u je  ! 
p ra c y  od 1.1.52 r. O fer­
ty  ,.B iu ro  O głoszeń"
pod  „S tra ż n ik " . 6256g

RÓŻNE
W YNAGRODZĘ zw ro t 
k a p tu rk a  dziecięcego 
zgub ionego  w  n iedzie lę  
w oko licy  R y n k u . Z w ro t 
P a rk o w a  25b m . 2. 6240g
PRZY BŁĄ K A Ł się p ies 
m yśliw sk i (m aść szara, 
łeb  czarny ). O d eb rać  do 
trzech  dn i. W rocław , 
R osta fiń sk ieg o  14 m . 14, 
godz. 17 — 19. 6258g

humanitaryzmu
\A /  YDZ. Opieki Społecznej Prez. 
’ '  MRN powziął zobowiązanie 

zlikwidowania do dnia I stycznia 
1952 r. żebractwa i włóczęgostwa.

Jednak  na petne powodzenie 
te j akcji można będzie liczyć do­
piero wtedy, gdy włączy się do 
niej cale wrocławskie społeczeń­
stwo. Wszyscy obywatele po­
winni zrozumieć, że nieudziela­
nie żebrakom  wsparcia 1 skiero­
wywanie Ich do odpowiednich 
czynników, którym i są organa 
MO i władze opieki społecznej, 
nie koliduje z zasadam i hum a­
nitaryzm u.
Na wykolejeńców życiowych, ja ­

kimi są wszelkiego rodzaju włóczę­
dzy i żebracy, czekają liczne domy 
i instytucje, w których m ają oni 
zapewnione pełne utrzym anie i 
mogą uczyć się obranego zawodu, 
leczyć itp.

Dlatego rzucamy hasło: od 1-go 
stycznia ani jednego żebraka i 
włóczęgi na ulicach Wrocławia!

(Ana)

Czytajcie

„SŁO W O "

„Ostatni rejs"
W YT W Ó R N IA  niemiecka „Deja" 

wyprodukow ała ostatnio film , 
którego tem at stanowi drobny fra ­
gment z  niedawnej przeszłości i po­
kazała go u) form ie dram atu sensa­
cyjnego.

, Jest to film  pt. „Ostatni rejs", któ  
ry zrealizował debiutujący reżyser, 
E. W. Fiedler, według scenariusza 

i Richarda Nikolasa.
I Sensacyjna treść obrazu to w al­
ka o ocalenie niemieckiego antyfa- 
szysty  z  rąk gestapowskich zbirów. 
Publiczność z zapartym  oddechem  
śledzi perypetie głównego bohate­
ra i nie spostrzega nawet, że scena­
rzysta  w  tym  obrazie nagromadził 
w ielką ilość nieprawdopodobnych 
zdarzeń, które jeszcze zb y t jaskra­
wo uw ypuklił reżyser.

Twórcy film u, podkreślając h i­
storię jednostki, zamazali tło poli­
tyczne i właściwie z dziejów m ary­
narza Heim Holdera pozostała sa­
ma  sensacja.

Znany aktor niemiecki, Hans K it  
ring, dobrze wywiązał się z roli m a­
rynarza Holdera — ofiary hitlerow  
skich metod. W  sumie, mimo wad 
scenariusza i reżysera  — film  sta­
nowi pozycję dodatnią  i 2upelnie 
zrozumiałe jest powodzenie tego o- 
brazu u publiczności.

(H. Musz.)

N o t a t n ik

★  Z jazd  o k u lis tó w  w o j. w ro c ław sk ie ­
go o d będz ie  się  15 bm . W zw iązku  z 
ty m  a m b u la to r ia  o k u lis ty czn e  w  d n iu  
15 bm . b ę d ą  p rzy jm o w ać  je d y n ie  w y ­
p a d k i n ag łe  i o s tre  za p a len ia  oczu.

★ 450 zł w  chusteczce , pozostaw io­
n e  w  sk le p ie  p ap ie rn icz y m  „D om u 
K siążk i"  p rzy  u l. S ta lin a , są do ode­
b ra n ia  u  k ie ro w n ik a  p laców k i, ob. L e­
w andow sk iego .

★ D ziś o  godz. 18,30 odbędz ie  s ię  w  
sa li w y k ład o w e j K lin ik  W ew n ętrzn y ch  
po sied zen ie  k o ła  P o l. T -w a  L e k a rsk ie ­
go.

★ W czoraj w e W rocławiu* Już o  
godzin ie  18-eJ c ien k ą  w a rs te w k ą  lodu
p o k ry ły  się  u liczn e  kału że . B ez ch m u r­
n e  n ie b o  zapo w iad a ło  n a  dz isie jszy  
ra n e k  k ilk a  s to p n i m rozu .

i  't/rnjdTŹJLfy. $ r
TEA TR Y

PA Ń STW O W A  O PERA  — godz. 18 -♦  
„H a lk a " .

P O L S K I — n ieczy n n y .
M ŁODEGO W IDZA — godz. 14 — „ P i­

n o k io " ; godz. 19.15 — „W czoraj l  
p rz e d w c z o ra j" .

KAM ERALNY — godz. 19. — „G łu p i 
J a k u b " .

W YSTAW Y

M UZEUM  SL. — pl. W ojew ódzk i — „C a  
le ria  m a la rs tw a  p o lsk iego  1 śred n io ­
w ieczna  s z tu k a -ś lą sk a " ; „Ś lą sk  w  m o­
n e ta c h , p ieczęc iach  1 m e d a lac h " .

M UZEUM  W OJSKA PO LSK IEG O  — ul. 
T a m k a  1 — D ział w spó łczesny .

M IE JSK A  B IB LIO TE K A  P U B L . — R y­
n e k  58 — „A dam  Mickiewicz**.

P .T .F . — u l. S ta lin g ra d z k a  26 — „F o ­
to g ra f ik a  J .  M ierzeck ieJ" .

KINA
ŚLĄ SK  — „Ś p ie w a k  nieznany** (frane .) 

godz. 16 , 18 i 20.
W ARSZAW A — „D ziew czyna u  tródła** 

(radz.), godz. 16, 18 1 20.
PRZO D O W N IK  — „K w ia t m iłości* ' 

(radz  ), godz. 15,45, 18 1 20.
SCALA — „O sta tn i r e j s "  (NRD), godz. 

16, 18 1 20.
PO K Ó J — „ P u s te ln ia  P a rm e ń sk a "  ser. 

I I  (franc .), godz. 17 1 19.
PO LO N IA  — „R e n eg a t"  (ang.), gods. 

15,45, 18 1 20.15.
PIONTEK — „O rzeł Kaukazu**, Ber. n  

(radz.), godz. 15, 17 1 19.
TĘCZA  — „Ś w in ia rk a  1 pastuch*4 

(radz.), godz. 16 , 18 1 20.
FAM A  — „U padek  Berlina** se r. n  

(radz.), godz. 20.
DW ORCOW E — A k tualnośc i — godx. 

16. 17, 1S, 18, 20, 21, 22 1 13.
RO BO TN IK  —■ n ieczynna.

FOTOPLA STIK ON  -  u l. S ta lingrad**
ka 54 — „A lpy  austriackie**.
C zynny od godz i  -  2L 

♦
OGRÓD ZOOLOGICZNY -  o tw a rty  o d  

godz 9 — 19.

NOCNE DYŻURY A PTEK

SPO Ł. N r. 147 — u l. S redzka  18a, 
SPO Ł. N r. 17 — u l P u łask ieg o  16, 
SPO Ł. N r. 8 — pl. PK W N  2,
SPO Ł. N r. 144 — u l. S ta lin a  10,
SPO Ł. N r. 2 — u l. D am ro ta  7,
SPO Ł. N r. 142 — u l. M iko ła ja  46.
SPO Ł. N r. 14 — u l. Ż u ław sk iego  3. 
OSTKĘ DYŻURY S Z PITA LI 
SZ P IT A L  M IE JSK I N r. 2 (oddz. ch i­

ru rg iczn y  i w ew n.) — u l. W itosa 22. 
K LIN IK A  PED IATRYCZNA  — u l. 

W rońskiego 13.



Na ringu w Helsinkach

Finlandia -  Polska I I
Sędzia norireski 
krzyirdzi Polaków
MECZ BOKSERSKI Finlandia — Polska, który odbył się w ponie­

działek w nocy w Helsinkach wygrali Finowie 12:8. Zdaniem 
kierow nictw a drużyny polskiej, wynik ten  krzywdzi drużynę 

polską, albowiem  zostali niesłusznie uznani za pokonanych K ukier i 
No wara.

Zdaniem  sędziego polskiego, dyr. 
Zapłatki, K ukier w ygrał trzem a 
punktam i, a No w ara czterema.

Przebieg' w alk  był następujący: 
K ukier już od drugiej rundy  miał 
przewagę nad Lukkonenem, k tóre­
go niem al bezustannie atakował do 
końcowego gongu. Po ogłoszeniu 
zwycięstwa Fina, publiczność gwiz 
dała. W koguciej W oźniak bardzo 
wysoko przegrał z Hamalainenem, 
znajdującym  się w e wspaniałej 
formie. W piórkowej B azarnik prze 
grał z Nunirwori, dając się punk­
tować lewymi prostymi. Matloch 
wygrał z Alanne, m ając zdecydo­
w aną przewagę w  dwóch pierw ­
szych rundach, gdy w  trzeciej o- 
padł z sił.

Kudłacik zwyciężył Hekkinena, 
Dębisz pokonał Asikainena, m ając 
przewagę w dwóch pierwszych star 
ciach. W trzecim  zawiódł on kon­
dycyjnie. Musiał już na początku 
w alki dał się zaskoczyć Kontuli, 
który tra fił go praw ym  prostym. 
Musiał w  pierwszym  starciu  był 
trzy  razy na deskach. Szybko jed ­
n ak  doszedł do siebie i dobrze punk 
tował, w alkę przegrał nieznacznie.

Now ara niezasłużenie przegrał 
z Grenrossem. Polak  bardzo dob­
rze punktow ał lewymi prostym i 
i przyznanie zwycięstwa Finowi 
było gestem neutralnego sędzie­
go — Norwega Nilscna pod ad ­
resem  gospodarzy. Grzelak wy­
soko w ygrał z Kuskonenem, ale 
trzecią rundę m iał stosunkowo 
najsłabszą, gdyż opadł z sił,
W ciężkiej Sztam w  drugiej ru n ­

dzie poddał Gościańsldego, który  w 
walce z olbrzymem Koski w  pierw ­
szej rundzia trzym ał się bardzo 
dobrze. W drugiej Fin trafił w  pod­
bródek 1 Gościańskl padł na  d esk i 
N astępuje długa w ym iana ciosów, 
w  której Koski ratow ał się w  po­
dwójnej gardzie. P rzy  wyjściu ze 
zwarcia Fin trafił silnie 1 Gościań-

8
»kl znalazł rię powtórnie na  de­
skach, a ponieważ zaczął krwawić, 
Sztam  poddał go. (g)

Grzelak w ygrał z  K uskonenem

C o  mówiq

sędzia Zapłatka 
i trener Sztam
o meczu
w Helsinkach

Po meczu Polska  — Finlandia 
połączyliśmy tlę  telefonicznit z 
H elsinkam i ł przeprowadziliśmy  
rozm ow y z sędzią Zapłatką  i tre ­
nerem  Feliksem  Sztum em , Oto ich 
opinie o w yn iku  meczu:

— Czy uważa pan w y n ik  meczu 
za sprawiedliwy?  — pytam y Za­
płat ką.

— Nie mogę się z  n im  zgodzić. 
Moim zdaniem  Polska zasłużyła na 
w ygraną 12:S. K ukierow i przyzna­
łem  zw ycięstw o trzem a punktam i, 
a Nowarze czterema.

Muszę wyrazić moje zdziwienie, 
ie  sędzia neutralny Norweg N il- 
sen mógł popełnić takie dwie  r a ­
żące om yłki.

Z  naszych bokserów  — m ów i tre­
ner F. Sztam  — 
najbardziej podo­
bali m i się Matloch, 
K udłacik  i mimo 
przegranych K u ­
kier, Nowara i M u­
siał.

W ydaja  m ł się, 
te  uiielu z  naszych  

zaw odników  nie stanęło na w ysoko­
ści zadania, ponieważ nie trenują  
na ringach. Dlatego też w  wielu 
w ypadkach nie um ieli dobrze prze­
prowadzić taktycznie swoich spot­
kań. N iestety, u  zb y t w ielu zaw od­
ników  zawiodła kondycja fizyczna.

Z Finów na p ierw szym  miejscu, o 
czywiście staw iam  Hamalainena a 
dalej przeciwnika Bazarnika  — N u- 
nirwori.

Niespodzianki 
w mistrzostwach 

szachowych
ZSRR

Po 15 rundach na czele sza­
chowych mistrzostw ZSRR 
znajdują się Heller 1 K er es, 
którzy m ają  po 10,5 pkt. Na 
dalszych miejscach znajdują 
się: Fetrosjan  (9 pkt.), który 
wygrał dogrywkę z Smysło­
wem, Auerbach — 8,5 pkt., 
ora* Botwinnik, Smysłow 1 
Tierpugow, którzy m ają ró ­
wnież po 8,5 pkt. i po jednej 
partii odłożonej. W XX ru n ­
dzie niespodzianką było zwy­
cięstwo A ronina nad  Bron- 
sztajnem .

'Alannt wygrał z  Matlochem

Z  notatnika 
reportera

] V A  S T A D IO N IE  w  Z ię b ic a c h  r o s ta l  
r o z e g r a n y  c ie k a w y  m e c z  p iłk a r sk i  

p o m ię d z y  m ie jsc o w ą  S p ó jn ią  a  S p ó j­
n ią  B ie la w a . Z w y c ię ż y li  g o sp o d a r z e  
10:2  ( 6 : 0) .

N a  w y r ó ż n ie n ie  u  g o sp o d a r z y  za -  
s łu g u ją :  G a jd a , K o r y to w sk I  o ra z  U r ­
b a ń c z y k .

S ę d z io w a ł o b . K ie la n ,

D N IU  9. x n . 1951 r. o d b y !  rfę  w
v  Z ię b ic a c h  m e c z  b o k se r sk i p o m ię ­
d z y  J u n io ra m i S K S  Z a w o d o w ie c , w y ­
c h o w a n k a m i tr e n e r a  S o ld r y k a , a  Ju­
n io r a m i S K S  S z k o ły  P r z e tw . O w o c o ­
w e g o , w y c h o w a n k a m i tr .  B o r k o w s k ie ­
g o . M ecz  z a k o ń c z y ł  s ię  z w y c ię s tw e m  
w y c h o w a n k ó w  tr e n e r a  B o r k o w s k ie g o  
w  s to s u n k u  11:9.

K o r e tp . ter e n .
H e n r y k  M a za k

S T A R A N IE M  ZS K o le ja r*  w  Ś w i­
d n icy  zo rg an izo w an y  zosta ł cy k l 

w y k ład ó w  p o d  ty t .  R ozw ój sp o rtu  w  
ZSR R . W y k ład y  o b e jm o w a ły  ogó łem  
43 g odziny , n a  k tó ry c h  p re leg en c i 
szczegółow o za zn a jo m ili s łu ch aczy  z 
ży c iem  spo rto w có w  ra d z ieck ich .

P O D A JB  »tq d o  w ia d o m o ś c i  z a in te ­
r e so w a n y c h , £e  z a p r a w y  z im o w e  

s e k c j i  l e k k o a t le ty c z n e j  K S  „ O g n iw o ”  
w e  W r o c ła w iu  o d b y w a ją  s ię  w e  w to r ­
k i  1 c z w a r tk i  w  s a li  P a ń s tw . T e c h n i­
k u m  W łó k ie n  S z tu c z n y c h  p r z y  n l.  
S k w ie r z y ń sk le J  (d o jśc ia  p r z e z  u l .  L e ­
le w e la )  w  g o d z in a c h  o d  19—21-ej.

C o n ie d z ie l i  o  g o d z . 11-ej o d b y w a ją  
s ię  m a rsz o b le g l % b o lą c a  A Z S -u  n a  
Z a c iszu . Z a p ra w a  p r o w a d zo n a  Jest 1 
d la  m ę ż c z y z n  1 d la  k o b ie t .

P r z e d  za p r a w a m i p r z y jm o w a n e  są  
z a p isy  n o w y c h  c z ło n k ó w .

Ze sportu 
w ZSRR

W dalszym ciągu mistrzostw 
ZSRR w  hokeju na lodzie uzyska­
no następujące wyniki:

W Nowosybirsku drużyna Skrzy­
dła Sowietów pokonała CDSA 6:1, 
a Spartak  Moskwa przegrał z Le- 
ningradzkim  Domem Oficerów 3:6.

W Czelabińsku m istrz ZSRR, 
drużyna WWS w ygrała z Dynamo 
Tallin 5:1, a m iejscowy Dzierży- 
nieo pokonał Dynamo Leningrad 
4:1.

W Swierdłowsku miejscowe Dy­
nam o zwyciężyło zespół Daugawa 
Ryga 4:2, a Dynamo Moskwa po­
konała Spartaka Mińsk 5:2.

★
W Moskwie odbyły lię  z okazji 

otwarcia sezonu tradycyjne zawo­
dy łyżwiarskie o nagrodę dzienni­
ka „Radziecki Sport". W zawodach 
tych wzięło udział 
ponad 200 zawod­
ników.

Dobre wyniki I 
jak  na  początek ' 
sezonu uzyskała 
18-iletnła ły iw la r- 
ka  Smirnowa, któ­
ra  w  biegu n a  500 
m osiągnęła cza*
54,2.

Na uwagę za­
sługuje również re 
zultat młodej łyż- 
w iarki Szibakowej, 
k tó ra  na  1.500 m 
uzyskała czas 3:01,6.

Wśród mężczyzn na 500 m  zwy­
ciężył, L iuskin — 45,8, a na  3.000 m 
Ostaszewski — 5:13,6.

Drużynowo zwyciężył zespół Sta 
dionu Pionierów. Dziewięciokrotny 
zwycięzca — zespół Dynamo upla­
sował się na drugim  miejscu.

★
W M ińsku zakończyły się roz­

gryw ki piłkarskie o mistrzostwo 
Białoruskiej SRR. W tegorocznych 
rozgrywkach brało  udział ponad 
2.000 drużyn.

T ytu ł m istrza Republiki zdobyło 
Dynamo Mińsk.

W wojewódzkiej 
klasie
kosza
p o  OSTATNIEJ niedzieli rozgry- 

wek w wojewódzkiej klasie 
koszykówki na czołowe miejsca w 
grupach wysunęły się wrocławskie 
drużyny: AZS i Ogniwo. Akademicy 

rozegrali 2 mecze 
w Jeleniej Górze, 
gdzie pokonali Bu­
dowlanych J. Gora 
43:24 i 40:25.

Świdnicki Kole­
jarz wygrał z Ogni­
wem Dzierżoniów 
69:21. OWKS W ro­
cław pokona! Bu­
dowlanych W roc­
ław 50:25, Stal zwy­
ciężyła Kolejarza 
31:24.

GRUPA I
AZS 6 5 317:222
Stal 6 * 265:197
Gwardia 5 3 207:205
Budowlani J. G. 6 1 149:225
Kolejarz Wr. 6 1 120:186

GRUPA II 
Ogniwo W n  5 5 297:143
Kolejarz Sw. 6 4 301:216
OWKS 6 3 250:185
Budowlani Wr. 6 2 181:259
Ogniwo Dzierż. 5 0 93:319

Str. 0 S Ł O W O  P O L S K I *

D z i s i a j  o gods. l i - t j  w  lo k a lu  
p rz y  u l. K uźn icze j 5f ro zp o czy n a  

się  k u r s  m o to cy k lo w y  d la  cz łonków  
c e n tra ln e j s ek c ji m o to ro w e j ZS S p ó j­
n ia . N a k u r s  m ogą uczęszczać ró w n ież  
n ie sto w arzy szen l.

SP O
od zna ką 
k a ż d e g o  
sportowca

W icem istrzynl Polski Hanna Orłowska.

Derby bokserskie W rocławia

Ogniwo-Stal Pafawag
stały na słabym poziomie

W YNIKI: Woźniak (Paf) wypunktował Fidlera, Faska (Paf) wygra! 9 
2urańskim, Rutkowski (Paf) uległ Kublerowi, Jackowiak (Pal) prze* 

grał w II st. przez tko z Walugą, Sawicki (Paf) pokonał Kurowskiego, 
Kucharski (Paf) wygrał przez dyskwalifikację w Ul rundzie z Juriewh 
czem, Jarosz (Paf) uległ Dudkowi, Krupiński II (Paf) nie rozstrzygną! 
walki ze Słupskim, Krupiński I (Paf) wypunktował Zlębicklego, Kostur* 
kiewicz (Paf) uznany został za zwycięzcę w walce z Gądkiem. Sędzio­
wali: w ringu Popiołek, na punkty: Landau, Gierczycki l Macie] ews&j* 
W ynik spotkania 13:7 dla Stali.
Mecze Ogniwo —  Pafaw ag były  

zaw sze spraw dzianem  sił czołówki 
w rocław skiego boksu. Gdybyśm y je ­
dnak na podstaw ie ostatn iego spot­
kania  p ięściarzy obu ryw alizujących 
klubów  chcieli osądzić obecny po* 
ziom boksu w  naszym  mieście, nie 

w ypadłby on  w 
żadnym  w ypadku 
pozytyw nie. Z
przykrością musi- 
mY stwierdzić, że , yw - poziom poniedział-
kow ych w alk  był 

— , ^  y słaby. W  obu dru-
■""i"*' J żynach pojaw iło

się dużo now ych zawodników, jed ­
nak nie w nieśli oni poza przeciętno­
ścią nic nowego. A le o tym  później.

Podczas meczu doszło do „wystą­
pień części publiczności. N a ring po­
sypały  się różne przedm ioty, kule 
papierow e i ogryzki. Gwizd k rew ­
k ich  „kibiców “ zagłuszył naw et
gong. Potępiam y takie chuligańskie
w ystąpienia.

PASKA, W ALUGA 1 GĄDEK — 
N AJLEPSI

F ask a  w  w alce  z Żurawskim w ypad ł
doskonale . N ie dał s ię  sprow okow ać do 
żadnej w ym iany  ciosów , a  na k ażdy  ch a­
o tyczny  a ta k  przeciw nika odpow iadał 
ce lnym i kontram i. P afaw agow iec w ygrał 
w szystk ie  starc ia . Ż urańśki, k tó ry  przed 
dw om a tygodn iam i stoczył ła d n y  p o je ­
d y n ek  z K asperczakiem , tym  razem  b ił 
n ieceln ie  i bez  żadnego p lanu . W aluga 
w praw dzie n ie  n apo tkał w Jackow iaku  
na zby t silnego  partn e ra , zadem onstro ­
w ał jed n ak  boks w dobrym  w ydan iu , p o ­
p a r ty  szybkością  i s iłą  ciosu. G ądka o- 
g lądaliśm y już  w ie le  razy . P raw ie za ­
w sze zaw odził w decyd u jący ch  m om en­
tach . W  p o jed y n k u  z K osturkiew iczem  
p ięśc iarz  O gniw a w alczy ł bardzo  spo k o j­
n ie  i zdecydow anie. W  II rundzie p a fa ­
w agow iec po silnym  sierp ie  odpoczyw ał 
do 8-miu, a  w  III rundzia oddał ca łkow i­
cie in ic ja ty w ę  p rzeciw nikow i, p rzeg ry ­
w ają c  w alką .

N ie w iem y, czym  k ie row ali sę­
dziow ie, p rzyzna jąc  zw ycięstw o  zaw od­
nikow i S tali.

6A W ICK I N IE CZYNI POSTĘPÓW

P ojedynek  K urow skiego s Saw ickim  
b y ł dość c iekaw y. M imo w yTaźnej p rze­
w agi w  dw óch  p ie rw szych  rundach , m o­
g liśm y zauw ażyć u Saw ickiego b rak i 
kondycy jne , k tó re  szczególnie ostro  w y­

Aleksy, młodzieniec la t  dwudziestu dwóch, ale Ju l 
z solidnymi m anieram i ojca rodziny, odsunął talerz 

,1 rzekł:
— Czy nie widzisz, — człowiek s drogi. Naprzód 

daj jeść, a potem  sobie pogadasz.
  nie, dziękuję wam.™ — mówiła W alentyna,

ale bała  się, aby gospodarze nie wzięli jej iłów  na se­
rio. A le staruszka już ostrożnie w yciągała z kredensu 
starodawny, stojący na podstawce, talerz, starając się, 
aby nie poruszyć szklaneczek i  kieliszków. Ola, przy­
ciskając do piersi bochen, odkraw ała grube, porowa­
te  pajdy chleba.

— A w y  do m i w  Jakiej sprawie? — zapytała.
— Zabłądziłam. Muszę być w  „Kłosie*.
— Chcieliście do „Klosu", a tu  jest „Nowa droga**. 

A toście się zbłąkalil — odezwała się z kuchni sta­
ruszka.

— A czego w y tam  szukacie w  „Kłosie"? — nie u- 
stępowała Olga.

 Chcę się czegoś dowiedzieć o karierze, o którym
w tedy wspomnieliście.

  Aha! A więc z tego k arie ru  teraz  będziecie brać
iw ir...Już tam  bieda zawsze zmusi.

  Kiedy brano stam tąd żwir? — zapytała W alen­
tyna Gieorgiewna, kładąc łyżkę do gęstej zupy.

 Nie biorą stam tąd już od dawna, — odrzekła Ola,
— całe zbocze zarosło krzakami.

SERGSUSZ ANTONOW

]}e $ se ze
Przekład St. Damrosza

i— Ja  myślę, te  tam  właśnie b ra li Łwir, kiedy bu ­
dowali kolej, — dorzuciła staruszka z kuchni.

« - Kiedyż to było?
•— Jeszcze przed wojn^.
— Przed jak ą  wojną?
—• Jeszcze przed tam tą. Za cara.
— A później? i
— Hm. Myślę, że później b ra li do budowy drogi.
— Ty, babciu, nie wiesz, więc nie kręć, — rzekł 

Aleksy, podnosząc się od stołu i w kładając palto. — 
Na szosę wozimy z krętego wąwozu. A ten karier, o któ­

rym  ona mówi, leży o piętnaście kilom etrów stąd.
Po co go wozić tak i kaw ał drogi?
— Kto mógłby o tym  powiedzieć coś dokładnego? —

zapytała W alentyna Gieorgiewna. — Bardzo m i na 
tym  zależy.

— Dokładnie tu  u  nas n ik t w am  o tym  ni* powie...
t— przem ówił zamyślony Aleksy.

— Mówili m i o tym  karierze poszukiwacze, — przer­
w ała m u Ola, — oni wszyscy są teraz w  centrali re­
jonowej. Jest tam  wśród nich staruszek, ich naczel­
nik, on właśnie o tym  mówił.

— Ten staruszek jest tam  z nimi?
— Myślę, że tak...
— Ja k  się nazywa?
i— Nazwisko? Masz tobie! Zapomniałam.-
— Czy to ten, co m a uschniętą rękę? Czy, aby ni© 

Moszkarow? — zawołała z kuchni starucha. — Tak so­
bie przypominam, że Moszkarow. _ <

— Nio mąć, babciu — rzekł Aleksy. — Jeśli nie 
wiesz na pewno, to nie mąć. Czy to ten  suchoręki, 
k tó ry  m ieszkał u  Jewgrafowych? — zwrócił się do 
żony.

— Ten sam.
— Poczekajcie, wypytam  Jewgrafowa.
Aleksy wyszedł. Po dziesięciu m inutach powrócił. 

W raz z nim  wszedł do izby brodacz w  płaszczu, n a ­
rzuconym na ramiona.

— Komarow się nazywa, — objaśnij Aleksy. — Ko- 
marow, W asyl Ignatiewicz.

(C. d. n.)

Mistrzostwa
szachowe

#

Dolnego S!qska 

dobiegają końca
p RZED O STA TN IA  n ie d z ie l .  rozgry*
Ł  w ek  szachow ych  o d ru ży n o w e m i­
s trzo stw o  D olnego Ś ląska  p rz y n ió s ł ,  
k o le jn y  su k ces  A ZS-ow l, k tó ry  poko­
n a ł  G ó rn ik a  6,5 ; 1 ,5.

K O L EJA R Z W R. — G Ó RN IK  WALJS, 
• :  i

W sobo tę  ro zeg ra n o  t t l . g l y  m *c* X
J-e j ru n d y  p om iędzy  K o le ja rzem  W r. 
a  G ó rn ik iem  W ałbrzych . K o le ja rz a
w y stąp ili w  sw oim  n a js iln ie jsz y m  
sk ładz ie  z B laszczak lem , S tach n ik iem , 
G alęck im , C w ięka lą , D lp lem , K w ia t ,  
k o w sk im  1  Batystową.*

A ZS W R. _  G Ó RN IK  W A ŁB. »,5 , , , ,

w y so k ie j p o rażk i g ó rn icy  
zap re zen to w a li s ls  w  m eczu  z  ia™ e-

rem  ta b e li z ja k  
n a jlep sze j s tro n y . 
P u n k ty  d la  A Z S -u 
zd o b y li: A rłam ow -
ski, R einbach , G ła­
dysz, K orcz, Zyw leA  
i K ry s ty n a  C a rn e lll 
po  l-szy m  o raz  G e­
s te m  — 0,5.

S PÓ JN IA  LEGN . — K O L. (J . G.) 4,8:3,5

F lu d e r  w y g ra ł z B eerem , Ja sz c z u k
p rz e g ra j z R óżańsk im , Z a k rzew sk i u -  
leg ł S zam b u rsk iem u , G oldm inc pok o ­
n a ł Z ie liń sk iego , M an d e lk ern  w y g ra ł z 
M aksym ow iczem , W ełna p rz e g ra ł z 
S iew ie rsk im , M a n as te rsk i L u to sław  
zw ycięży ł W rońsk iego  a  K ru p iń s k a  
zrem iso w ała  z M ete lską.

M ecz W łókniarz  J . G. — K o le ja rz  
W r. n ie  doszed ł do s k u tk u .

TA BELA
1. A ZS W rocław  36,5
2. S p ó jn ia  L e g n ica  30,5
3. K o le ja rz  W rocław  *4,5
4. K o le ja rz  J e l .  G ó ra  24
5. G ó rn ik  W afb rzych  23,5
6. K o le ja rz  Ś w idn ica  ig
7. W łókn iarz  J e l.  G ó ra  10,5
8. W łó k n ia rz  L eśn ica  10,5
Z aznacza  się, że w  ta b e li n ie  je s t

u w zg lędn iony  m ecz K o le ja rz  Ś w idn ica  
— W łókn iarz  L eśn ica .

R e d a k cja : W rocław , u l .  P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26. T e l.:  C en tra la : 40-21. 
D z ia ł M ie jsk i:  45:33. S e k r . R e d : 51-09. W y d a je  I n s ty tu t  P r a sy

„ C r y tf ln ik " .

W re d a k c ji p rz y jm u je : S e k re ta rz  re d a k c ji  w  godz. 12—14. R ed ak to r 
n aczelny  w  p o n iedz ia łk i, ś rody  1 p ią tk i 12—13. — R ed ak c ja  rękop isów  

n ie  zw raca . D ruk. RSW „PRASA** W rocław . F-2-32759

PREN UM ERA TA  z p rzesy łk ą  pocztow ą m iesięczn ie  4 50 zł, k w a r ta l­
n ie  13 50 zł, pó łroczn ie  27 — zł, rocznie 54.— zł. P re n u m e ra tę  p rzy ł-  
m u ją  w szystk ie  p laców ki poczt, oraz  P P K  „R U C H " K on to  VIII/13G2

13)

s tąp iły  I r  o s ta tn ich  
[m in u tach  w alk i. Za* 
[w o d n ik  Stall n ie  tra -  
j fla Już ta k  celn i*  Jak 
|  daw nie j. Jego  se ria  
( s ta ją  się coraz bar-  
| dziej chaotyczne. Ku 
|  row sk i w alczy ł do- 
|  brze, choć zby t dużq 
|  Inkasow ał.
I K ucharsk i n la  czy«i 
s n l żadnych  postę* 
| pów . Zaraz po g on ­

gu s ta ra  się  narzuc ić  
K. K urow ski przec iw nikow i wy*

m ianę ciosów , p ro ­
w adzoną bez żadnego przem yślenia . Ju r-  
riew icz p rzy ją ł w ym ianę 1 pok ie row ał 
n ią  tak , że w  dw óch p ie rw szych  s ta r ; 
c iach u zyska ł p u nk tow ą  p izew agę. W  
o s ta tn ie j rundzie w alka  m ało p rzypom i­
nała  boks. Sędzia P op io łek  odesła ł J u -  
riew icza do rogu. D udek mimo zw ycię­
s tw a nad Jarodzem  n ie  zadow olił. Będąc 
słabszy  fizycznie, n iepo trzebn ie w daw ał 
się  w  b ija ty k ę , k tó ra  doprow adziła  do 
tego, że pod kon iec w alk i obaj zaw od­
n icy  ledw ie trzym ali s ię  na nogach . K ru­
pińsk i II poczynił duże postępy . N iepo­
trzebn ie Jednak zużyw a w iele eńerg ii n a  
zbędne doskoki. B łędy pafaw agow ca po ­
tra fił w yko rzy stać  S łupski, lo k u jąc  w 
odpow iednich  m om entach  ce lne kon try . 
K rupiński I n ie w ysila ł s ię  zbytn io  1 w al­
kę z Z iębickim  rozstrzygnął z dużą prze­
w agą punk tow ą. (Bil.)


